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TERRY ALLEN

Włodzimierz Szpak - reżyser dokumentalista
Rzeźby - Terry Allen – Instalacja Humanatura

Okno na PlantyOkno na Planty

Andrzej Sikorowski - polski piosenkarz, 
kompozytor, gitarzysta, autor tekstów. 
Od 1977 w krakowskiej grupie Pod Budą. 
Foto - Henryk Tomasz Kaiser

Kochani Nasi Czytelnicy – za chwilę 
kolejny rok – wielka niewiadoma, 
którą witamy często toastami. 

Niech więc będzie mi wolno wznieść z 
Wami wierszowany toaścik, niewinny, 
bezalkoholowy i mam nadzieję w miarę 
sensowny:

To jest toast za nasze zdrowie 
za kolejny sklep za rogiem 

za spokój zmęczonych powiek 
którego nam dzisiaj brak 

To jest toast za wielką rzekę 
w którą wchodzisz by być człowiekiem 
za kraje nasze dalekie 
których nam dzisiaj brak 

To jest toast za nasze żony 
za poetów i za uczonych 
za raj dawno stracony 
którego nam dzisiaj brak 

To jest toast za nasze dzieci 
i za księżyc który im świeci 
kiedy w wieczornej zamieci 
idą za nami pod wiatr 

Spokojnego kolejnego roku.

Za zgodą Vis à Vis

Oto link do gazetki bieżącej Vis á Vis: 
www.zvis2.wordpress.com
Do wydań archiwalnych to: www.zvis.pl

www.gpr24.pl      Felieton  Andrzej Sikorowski, Włodzimierz Szpak

Jerzy Antkowiak - projektant mody, felietonista 
Rysunki - Jerzy Antkowiak

DZIEWIĘĆDZIESIĄTKA TO ZALEDWIE TRZY TRZYDZIESTKI„ŚWIT, DZIEŃ, 
NOC” TO TYLKO W TEATRZE TAK PIĘKNIE POETYCKO BRZMI. 

W ŻYCIU POEZJO ADIEU, TU PROSTA PROSTACKA PROZA 
Z PRZEBŁYSKAMI ODŚWIĘTNEJ MELANCHOLII PLUS BRANDY!!!
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Jakie pomniki stawia się u nas 
w kraju?...  Zwykle upamiętnia-
jące jakieś ważne wydarzenia 

albo ważnych ludzi. Przeważnie są to 
smutne wydarzenia, a ludzie surowi, 
odlegli, niedostępni… trudno się z 
nimi zidentyfikować. 

Brakuje mi czegoś, co uwolniłoby 
uśmiech, rozjaśniło, rozbroiło, po-
prawiło nastrój w tej naszej nie za-
wsze łatwej, nie zawsze pięknej co-

dzienności. Takich rzeczy jest sporo 
na południu i zachodzie Europy, w 
Ameryce… Pamiętam rzeźby zwykłych 
ludzi w centralnej części Madrytu i 
dwie urocze, ogromnych rozmiarów 
głowy dzieci przed dworcem kolejo-
wym Atocha; pamiętam niezwykle 
obfite, lśniące metalem, gładkie cia-
ła nagich kobiet kolumbijskiego ar-
tysty Fernando Botero w którymś z 
paryskich parków i w Monte Carlo.                                                                                                                      
Grudniowy ponury dzień rozjaśniła mi 
ostatnio wygrzebana z Internetu insta-
lacja „humanatura” amerykańskiego 
artysty Terry Allena. Allen jest zna-
nym w Ameryce artystą multidyscypli-

narnym. Rzeźbi, maluje, rysuje, pisze 
teksty piosenek, komponuje do nich 
muzykę, gra i śpiewa. Pisał piosenki do 
filmów i teatru. Jego dzieła plastycz-
ne można znaleźć w takich miejscach 
jak Citi-Corps Plaza w Los Angeles, 
Moscone Center w San Francisco, The 
Stuart Collection w UCSD w La Jolla w 
Kalifornii oraz na lotniskach między-
kontynentalnych w Denver, Houston i 
Dallas-Ft. Worth.  Działa od 1966 roku.

Instalacja „humanatura” składa się 
z dwóch naturalnej wielkości figur, 
kobiety i mężczyzny, pierwotnie wy-
rzeźbionych w glinie, z których wy-
konano odlewy gipsowe, a następnie 
pojedyncze unikalne odlewy z brązu. 
Kobieta w butach na wysokim obcasie 
i uniesionej sukience wbiła się głową 

w potężny głaz, który leży przed nią. 
Nieopodal stoi przy drzewie bezgłowy 
mężczyzna w luźno zwisającej koszuli, 
przekrzywionym krawacie i spodniach 
opuszczonych do ziemi. Z drzew w po-
bliżu tych dwojga dochodzą niezrozu-
miałe głosy. 

Czy da się to jakoś zracjonalizować i 
czy jest to w ogóle potrzebne?...                             

Oto jedna z możliwych odpowiedzi:   
„Instalacja Allena symbolizuje aż na-

zbyt ludzką cechę „odwracania uwa-
gi” lub chowania głowy, aby uniknąć 
tego, co oczywiste” (wykładnia Funda-
cji Oliver Ranch). Dodam od siebie, że 
zarówno on, jak i ona nie mają głów, 
a jednak nic lub prawie nic nie stracili 
ze swojej seksualności. Zostali w ten 
sposób sprowadzeni do natury w sta-
nie czystym, do biologii, instynktów, 
tego, co nas łączy z ziemią, drzewem, 
ptakiem… Pachnie mi to Freudem.

CÓŻ TO ZNOWU TAK WIELKIEGO DO-
ŻYĆ DO DZIEWIĘĆDZIESIĄTEGO….  TO 
ZALEDWIE TRZY TRZYDZIESTKI ŁYKNIĘTE 

JAK ŚNIADANKO U ŚWIĄTKI NIEZALEŻNIE CZY 
CHCESZ CZY NIE CHCESZ TEGO LIZNĄĆ ŚWIATA 
ZŁEGO…. A CÓŻ TAKIEGO OWE ŚWIĄTKI? NIC TO 
TYLKO RYM DO  D Z I E W I Ę Ć D Z I E S I Ą T K I.

ROK 1935 Z PIERWSZEJ POŁOWY UBIEGŁEGO 
WIEKU TO TEN SAM, czy taki sam, jak 1935 TYL-
KO NAZYWA SIĘ 2025 GDZIE TAK SAMO KTOŚ SIĘ 
RODZI, KTOŚ TRUCHLEJE, JAKIŚ KOGUT GDZIEŚ 
TAM PIEJE SZEKSPIR PISZE, ŻE TO SĄ ZWYCZAJNE  
D Z I E J E.

A ŻE JESTEŚMY W DOMU POETKI BEZPRECEDEN-
SOWEJ BEZMIERNIE ODDANEJ POEZJI BEZGLU-
TENOWEJ, KIERUNKU, KTÓRY WYTYCZY NOWE 
SZLAKI OD KOMOROWA DO NAGASAKI PRZEZ MI-
LANÓWEK I KOLUSZKI (ore et labore) tu usnąłem na 
stojaka zaraz wracam przez GANDAWĘ (to był…?). 
ZMIENIAMY TEMAT….

SEN SREBRNY SALOMEI - moje pozmieniane na-
zwy n.p. W APTECE proszę, o DEXILENT (na zgagę) 
a powiadam tak: AHA i jeszcze poproszę o DIOKLE-
CJANA (to cesarz z rzymski)….

STARCZYZNA 
BUŁAT OKUDŻAWA gdyby pisał o życiu a nie o 

wojnach jak w piosence (PIERWSZA WOJNA - PAL 
JĄ SZEŚĆ, TO JUŻ TYLE LAT) – śpiewałby PIERWSZA 
TRZYDZIESTKA MOJA to żadne „PAL SZESĆ” to 
skrzyżowanie  WULKANU z TSUNAMI. 

Pięć lat przed wojną, IDYLLA i ZACZAROWANY 
OGRÓD, a następna „PIĄTKA” to wojna prawdziwa, 
emocje prawdziwe i STRACH NAJPRAWDZIWSZY. 
SZKOŁA! Dwie klasy i jakiś „ważny” handelek na tra-
sie Mińsk Mazowiecki - Warszawa Wschodnia - Ra-
dom – Garbatka, jakieś torby w nich ubiory parad-
ne, ja ulękniony w wagonie „nur für Deutsche” w 
Radomiu na dworcu jacyś partyzanci - strzelanina! 
„Chłopcy z lasu” w jasnych trenczach „żeby ich nie 
było widać”… i właśnie widać z peronu do samo-
chodu, gonitwa, jedziemy na ulicę MALCZEWSKIE-
GO do PAŃSTWA WCIÓRKÓW, którzy mieli SKLEP 
ŻELAZNY!!! WOJNĘ PAMIĘTAM LEPIEJ NIŻ STUDIA 
WE WROCŁAWIU NA PLACU POLSKIM W PWSSP!  
USNĄŁEM JEST PIĄTA, MIAŁEM PISAĆ O OBRA-
ZACH JAK SIĘ NIE MOGĘ WYZWOLIĆ Z TAMTYCH 
ZAKONNIC, NIGDY NIE POSZUKIWAŁEM SENSACJI 
W TAJEMNICY SZAT LITURGICZNYCH TYLKO DRA-
PIEŻNOŚCI FORMY, KTÓREJ SIĘ BAŁEM, BO CZU-
ŁEM, ŻE MNIE PONIESIE I Z ZAKONNIC WYPEŁZNĄ 
KAŚKI KARIATYDY!!! 

A SCENA POŻEGNANIA MATKI 26 LIPCA W IMIE-
NINY ANNY NA DWORCU WSCHODNIM MIĘDZY 
PERONAMI, żegnaliśmy się, to za duże słowo, do 
widzenia za kilka dni, MAMA była podenerwowana 
w czarnym kostiumie, kapeluszu z woalką i lekkim 
jej uniesieniem, aby palić swoje „gilzy”, które MA-
MIE napełniałem…. 

Za kilka dni to zaczęło się POWSTANIE. Z MIŃ-
SKA OGLĄDALIŚMY ŁUNY NAD PŁONĄCĄ WAR-
SZAWĄ. 

NOWY ROK 2025 ROZPOCZYNAM „TRAUMIEN-
NIE”? ALE Z MAJOWĄ, CZYLI  B Y C Z Ą  DZIEWIĆ-
DZIESIĄTKĄ NIE MA ŻARTÓW. NIE TYLKO TAK ZWA-
NY WIEK OBOWIĄZUJE, ALE I FORMA W PRZEKA-
ZANIU CZEGOKOLWIEK! 

CZYTELNIKU DARUJ, ALE GDZIEKOLWIEK BYM 
MYŚLAMI NIE GRASOWAŁ – SZKOŁA, STUDIA, 

OKUPACJA, ŻYCIE „GMINNE” I RODZINNE DRZEWO 
ZASADZONE - KASZTAN NA KASZTANOWEJ (MODY 
REWIE, KOLEKCYJKI ITD.) ZAWSZE WRACAJĄ UROKI 
I ATRAKCJE DZIECKA I STRACH UCIECZKI, ŁZY??? ZA-
WSZE MAMA NA DWORCU WSCHODNIM W WAR-
SZAWIE OSTATNI RAZ W ŻYCIU 26 LIPCA 1944! WY-
GLĄDAŁA JAK MARLENA DIETRICH W KOSTIUMIE 

DIORA Z FILMU „ŚWIADEK OSKARŻENIA”. 
MOI DRODZY, ABY DO WIOSNY!
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Herbata
Brw..........

Gdy mamy ochotę napić się herbaty w 
jakimś zachodnim kraju powiemy kel-
nerce, że chcemy herbatę wymawia-

jąc jedno słowo – Tii, lub Tee. I wiadomo o co 
chodzi. Jedyne niewielkie różnice występują w 
pisowni tegoż napoju, chociaż są prawie takie 
same. I tak po angielsku piszemy- Tea, po fran-
cusku - Le the, The, lub Du the, po włoku – Te, 
po niemiecku – Tee, po szwedzku i duńsku- Te. 
Natomiast nasz język rodzimy uważam że trze-
ba wyróżnić, pochwalić, bowiem zachował w 
nazwie herbata oba etymony - łaciński i chiń-
ski. A to jest piękne. Od przyjętej w Europie Za-
chodniej nazwy herbaty odbiegają takie kraje 
jak Rosja, Ukraina, Rumunia, Bułgaria, Turcja, 
prawie całe Bałkany a nawet Słowacy i o dzi-
wo Czesi. Wszędzie tam występuje podobna w 
wymowie i pisowni nazwa herbaty – Czaj. Nie 
wspomnę o literach zwanych cyrylicą. 

  Tradycja picia herbaty znana była w Chinach 
już w trzecim wieku naszej ery, aczkolwiek 
mówi się w całych Indochinach, że to od nich 
Chińczycy nauczyli się pić herbatę a konkret-
nie od Assamczyków, ( herbata Assam), ludu 
zamieszkującego północną część dzisiejszego 
Bangladeszu. Podobno spór trwa do dziś. 

  Pierwsza wiadomość o herbacie chińskiej 
nadeszła do Europy a konkretnie do Italii, w 
1250 roku. Jakiś kupiec perski przywiózł jej 
okaz do Wenecji i ofiarował znanemu wów-
czas geografowi Ramussio. W roku 1610 Ho-
lenderskie Towarzystwo Handlowe Wschod-
nio-Indyjskie otrzymało od Chińczyków pierw-

sze pączki herbaty w zamian za przesłaną szał-
wię. Jednakże herbata swój pochód triumfalny 
do Europy rozpoczęła dopiero w 1638 roku. 
Wówczas to kupcy rosyjscy w zamian za futra 
sobolowe przesłali pierwszy transport her-
baty do Moskwy, gdzie natychmiast zyskała 
sobie licznych wyznawców, łącznie z carem 
Michaiłem I Romanowem. Nie mniej, jeszcze 
w 1664 roku była czymś tak rzadkim, że Angiel-
ska Kompania Wschodnio-Indyjska ofiarowała 
królowi Karolowi II, dwa funty herbaty, czyli 
ok.1 kilograma, jako dar „Wielce Honorowy”. 
Od tej pory herbata stała się w całej Anglii bo-
skim napojem, rarytasem poszukiwanym nie 
tylko przez angielski dwór. 

  Krzew herbaciany, w rzędzie roślin, umiej-
scowiony jest obok kamelii czyli uroczej róży 
japońskiej. Oba te krzewy mają kielich kwia-
towy bardzo podobny, wielopłatkowy a owoc 
suchy, torebkowaty, z dwoma nasionkami. Z 
powodu podobieństwa botanicy utworzyli z 
nich osobną rodzinę zwaną Theaceae, czyli 
Herbatowate.

Liście herbaty są bardzo podobne do liści wi-
śni, czyli są ząbkowane, lancetowate, mocne, 
błyszczące i o dziwo bez zapachu. Jakość liści, 
zależy do położenia uprawy. Najlepsze gatunki 
rosną między 25 a 31 stopniem szerokości pół-
nocnej, praktycznie we wszystkich państwach 
w tym pasie geograficznym, m.in. w całych In-
dochinach, w Indii, w południowych Chinach, 
północnej Afryce, w Meksyku i Ameryce Środ-
kowej. Aczkolwiek najlepsze uprawy znajdują 
się pod 27 stopniem, czyli w pobliżu zwrotnika 
Raka. Zbiory w tym pasie odbywają się cztery 
razy w roku. Natomiast dalej ku północy lub 
południowi, herbatę zbiera się trzy, lub tylko 
dwa razy w roku, m.in. w Brazylii, we wschod-
niej Australii i w całej południowej Afryce, w 
tym w RPA.

  Uprawa herbaty nie wymaga takich samych 
warunków jak kawa. Nie jest wybredna. Choć 
tak jak kawa wymaga intensywnego podlewa-
nia i nawożenia. W Chinach i Japonii a także 
na Jawie, w Sumatrze, Borneo, Cejlonie i Taj-
wanie, pod plantacje herbaty wybiera się ob-
szary pochylone ku południowi, podobnie jak 
europejskie winnice i chmielniki. Wybrawszy 
stosowne miejsca plantatorzy zasiewają ol-
brzymie połacie gruntu dość gęsto, bowiem 
prawie wszystkie nasiona herbaty są płonne. 
Później przerywa się długie rzędy wykiełko-
wanych roślinek pozostawiając najsilniejsze 
krzaczki, nie zapominając o częstym podlewa-
niu i nawożeniu.

Przez trzy lata młode herbaty wzrastają swo-
bodnie, przycina się tylko dolne gałązki tak aby 
przybrały kształć małego drzewka. Od tej pory 
liście herbaty zbiera się trzy a nawet cztery 
razy w roku. Pierwszy zbiór herbaty odbywa 
się w kwietniu i jest najlepszy, drugi w czerwcu 
a ostatni w sierpniu. W siódmym roku życia 
stale przycinane krzewy mają wielkość około 
180 centymetrów i są tak „wyczerpane”, że za-
czynają schnąć. Wówczas karczuje się każde 
uschnięte drzewko i zastępuje młodym krze-
wem. 

Świeżo zerwane liście herbaty wcale nie 
mają zapachu i w ogóle nie pachną. Nawet 
zalane gorącą wodą nie dają spodziewanego 
aromatu. Dopiero poprzez stosowne, długie 
wyprażanie liści, podobnie jak ziarna kawy, 
pozyskuje się charakterystyczny zapach a wła-
ściwie ukryty weń olejek aromatyczny, wytrą-
cając przy okazji nieprzyjemne związki jakie 
świeży liść posiada.  

***
Powszechnie znana jest na całym świecie 

przebiegłość i przewrotność mieszkańców 

Grzegorz Przybysz - dziennikarz, publicysta, 
regionalista 
Foto - Plantacja herbaty w Chinach (Wikipedia) 
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Nazwa herbata pocho-
dzi od wyrazu łacińskie-
go herba, co oznacza 
ziele, i od chińskiego 
theh oznaczającego u 
krajowców krzew her-
baciany. Ten ostatni 
wyraz chiński przeszedł, 
per continuitatem, do 
prawie wszystkich języ-
ków europejskich jako 
miano rośliny z której 
liści a niekiedy z kwia-
tów i łodyg  przyrządza 
się napój, dziś bardzo 
znany i powszechnie 
używany na całym świe-
cie.

Państwa Niebieskiego, otóż nie tak dawno, 
w górzystych okolicach Assamu odkryto duży  
krzew herbaty rosnący dziko. Drzewko miało 
niebotyczną wysokość - przeszło 12 stóp, czyli 
ponad 360 centymetrów. Chińscy „botanicy” 
(plantatorzy), dowiedziawszy się o sprawie, od 
razu zainteresowali się odkryciem i wykupili 
od rządu Bangladeszu ziarna tejże herbaty, po 
czym utworzyli zeń nowy gatunek Thea assimi-
ca. Dziś, jeszcze nigdzie niedostępny.  

Podobnie stało się z unikalnym gatunkiem 
herbaty zwanej Cesarską. Ten najlepszy na 
świecie gatunek herbaty przyrządza się z najde-
likatniejszych liści, wybieranych i sortowanych 
spośród najlepszych. Podobno przy zbieraniu i 
przyrządzaniu tejże herbaty jest tyle zawiłości 
i zachodu, że całą ceremonię otoczono tajem-
nicą. Podobno jeden funt tej herbaty kosztuje 
na czarnym rynku ponad 1500 dolarów a jedna 
filiżanka w Hiltonie, w Hongkongu, 100. Zatem 
nic dziwnego, że w ogólnej sprzedaży jej nie 
ma. Natomiast, to co spotykamy w handlu pod 
nazwą Herbaty Cesarskiej, jest tylko gatunkiem 
herbaty zielonej, specjalnie preparowanej we-
dług specyficznej receptury i nasyconej właści-
wym aromatem. 

Notabene, herbatę zieloną produkuje się z 
tych samych krzewów co herbatę czarną. Czyli 
nie są to liście z dwóch odmiennych, różnych 

gatunków o czym mało kto wie. Otóż po ze-
rwaniu młodych, zielonych liści, poddaje się je 
szybkiemu suszeniu, prażeniu, rozsypując je i 
mieszając na dużych żelaznych platformach 
podgrzewanych od spodu drewnem, przeważ-
nie akacjowym. W ten sposób wysuszone liście 
zachowują zieloną barwę i specyficzny, niezbyt 
ciekawy smak i aromat. Ale, aby pozbyć się tych 
właściwości, dodaje się doń niewielkie ilości 
pewnego soku roślinnego, objętego tajemnicą 
producenta (plantatora). 

Natomiast liście z których powstać ma her-
bata czarna, pozostawia się pod zadaszeniem 
na kilka tygodni na wolnym powietrzu po to, 
by wolno więdły i schły powoli zachowując jed-
nocześnie giętkość i niedużą wilgotność. Przez 
cały ten czas robotnicy codziennie przerzucają, 
przycinają, podrzucają, oraz gniotą liście bar-
dzo delikatnie. Potem tak przygotowane pod-
daje się krótkiemu, parominutowemu działaniu 
„ognia”, po czym znowu się suszy na wolnym 
powietrzu a na koniec praży na platformach. 

Niektóre rodzaje liści pozostają przez długi 
czas wilgotne, dopóty, dopóki liście nie zaczną 
ponadgniwać i dopiero po tym dziwnym proce-
sie poddaje się je suszeniu i prażeniu. Podobno 
wskutek tego działania, czarna herbata zawie-
ra mniej teiny niż zielona, chociaż zdarzają się 
zielone gatunki uboższe w ten alkaloid niż nie-
jedna herbata czarna. Ale czy to jest prawda? 

W Chinach, dla nadania aromatu niektórym 
gorszym gatunkom dodaje się płatki pachną-
cych kwiatów, niezwykle wonnych, z pewnego 
rodzaju drzewa oliwkowego pn. Olea fragraus. 
Kwiaty miesza się z liśćmi i razem poddaje  su-
szeniu, po czym gdy zapach liściom się udzieli, 

przesiewa się wszystko razem przez wielkie sita 
i otrzymuje zeń herbatę aromatyczną, czystą 
Natomiast przesiane drobne resztki nie mar-
nuje się, miesza się je ze stearyną i woskiem, 
po czym wyrabia się słynne na całym świecie, 
pachnące, chińskie świece.   

***
Na początku XIX wieku, herbatę podobnie jak 

wcześniej kawę, spotkało duże zniesławienie. 
Otóż pewien podróżnik, Żyd z pochodzenia, nie-
jaki Seemann, opublikował w gazetach angiel-
skich paszkwil obrzydzający i zniechęcający picie 
herbaty w tym kraju. Napisał tak: 

  Przekonałem się, że w Kantonie ( miasto w 
poł. Chinach. przyp.G.P.), zabarwiają zieloną 
herbatę proszkiem kurkumowym, gipsowym, 
indygowym a nawet błękitem pruskim. 

W Kantonie istnieją oddzielne fabryki, któ-
rym plantatorzy dowożą czystą herbatę, aby 
ją należycie zabarwić. Dla nadania zielonej 
barwy liściom wrzuca się je do żelaznej wanny 
nad ogniem ustawionej. Potem na 20 funtów 
herbaty wsypują jedną łyżkę stołową proszku 
gipsowego, tyleż kurkumowego i dwa, lub trzy 
razy tyle indyga. Przez ciągłe mieszania herba-
ta nabiera koloru błękitno-zielonego. Często u 
nas, znajdująca się w handlu herbata jest przy-
rządzana powtórnie z liści już raz naparzonych. A 
niektórzy mówią, że między liśćmi można napo-

tkać odchody jedwabników, należycie woniami 
napuszone, a dla ilości dodawane.

Tyle Żyd Seemann. Oczywiście bzdura. Chiń-
czyków o wszystko można było pomówić, ale nie 
o to, że w ten sposób paskudzili własną herbatę, 
notabene eksportową flagę, wizytówkę swojego 
kraju. Zamierzona intryga nie udała się. Anglicy 
do dziś są namiętnymi smakoszami herbaty a ich 
powszechnie znany obyczaj Tea Time, czyli Five 
O’clock, przeszedł do historii.

Zwyczaj picia herbaty przyjął się nie tylko w An-
glii, lecz także w całej Europie, i z czasem na ca-
łym świecie, ale sposób konsumpcji tego napoju 
jest niekiedy zaskakujący i wyjątkowo osobliwy. 
Na przykład w Mongolii pija się tanią herbatę 
naparzoną zazwyczaj z produkowanych specjal-
nie małych herbacianych cegiełek, najgorszego 
gatunku wielu pomieszanych chińskich herbat, 
lub ze zwykłej, czarnej sypanej. Otóż w jurtach, 
miesza się ją na ogniu, w dużym kociołku, z wiel-
błądzim mlekiem, z mąką i łojem, najczęściej ba-
ranim tłuszczem, po czym pije się ją koniecznie 
gorącą, tzw. duszkiem, dla szybkiego rozgrzania 
organizmu. Poidło to pija się przy każdej okazji 
i zawsze częstuje gości, a jeśli ktoś nie wypije 
chociaż łyczka, gospodarze czują się urażeni.

 W sąsiednich Chinach i Japonii pije się herba-
tę tradycyjnie, bez wszelkich domieszek. Zwykle 
sypie się ją wprost do szklanki po czym zalewa 
wrzątkiem i pije się, gdy nieco ostygnie. Ten 
stary zwyczaj stopniowo został wyparty przez 
ekspresowe torebki z  których tak Chińczycy, jak  
i Japończycy nie są zbytnio zadowoleni. Wolą 
jednak tradycję.

  W Rosji, tradycja każe przygotować samowar. 
To wyjątkowy  i bardzo oryginalny sposób przy-

gotowania herbaty oraz picia. Samowar, tzn. 
samogotujący, to ładnie obudowany kociołek, 
zazwyczaj mosiężny lub miedziany, z kranikiem 
i kominkiem. Do kociołka wlewa się kipiczok, 
czyli wrzątek. Ale żeby woda była stale gorąca, 
od spodu podgrzewa się ją węglem drzewnym 
lub pachnącymi szyszkami. Herbatę zaparza się 
wrzątkiem w metalowym czajniczku-imbryku, 
który ustawia się na górze samowara, gdzie stale 
jest podgrzewany przez parującą wodę. 

Natomiast kranik służy do dolewania gorą-
cej wody, bowiem rosyjska tradycja każe pić 
herbatę w większych ilościach. Do picia her-
baty Rosjanie używają po dziś dzień większych 
szklanek, ok. 300 ml. specjalnie ukształtowa-
nych i osadzonych w ozdobnym, metalowym 
uchwycie z uchem.

  W Rosji sposób picia herbaty także jest 
szczególny. Otóż wielu Rosjan, zwłaszcza 
starszych, nie pije herbaty bezpośrednio ze 
szklanki, tylko z małego talerzyka, najczęściej 
z głębokiej podstawki  na którą przelewa się 
herbatę z tejże szklanki. Podobno w ten spo-
sób nie parzy się ust, Aliści, piciu towarzyszy 
wówczas głośne siorpanie, co w Europie Za-
chodniej uznawane jest za oznakę niewycho-
wania i prostactwa, w Rosji zaś, za przejaw 
tradycji i obyczajności.  

  W Rosji do picia herbaty podaje się cukier w 
kostkach, lub w małych kawałkach - do ssania, 
oraz zwyczajowo wiśniowe konfitury, a także 
obowiązkowo wódkę. Podobne zwyczaje pa-
nują w krajach sąsiadujących, aczkolwiek np. 
na Litwie, w Estonii, czy Łotwie, pija się gorącą 
herbatę po litewsku - to znaczy z pokrojonym 
drobno owocem, np. jabłkiem lub pomarań-
czem. Polecam. Jest bardzo smaczna.

W Polsce, pierwsze wzmianki o herbacie 
pojawiły się w 1662 roku, w liście króla Jana 
II Kazimierza, do żony Marii Ludwiki Gozagi. 
Król pytał żonę jak przyrządzić ten napar?

Podobno królowa rozsmakowała się w tym 
napoju do tego stopnia, że piła herbatę kilka 
razy dziennie. Jednakże, dopiero w XVIII wie-
ku herbata stała się w Polsce na tyle popular-
na, że wprowadzono ją na stałe do polskiej 
kultury. Szybko też zaakceptowano  rosyjski 
zwyczaj picia herbaty, zwłaszcza z samowara, 
bowiem uchodził on wówczas za symbol ele-
gancji i funkcjonalności. Dziś jest właściwie 
zapomniany.

Warto tu wspomnieć, że namiętnym smako-
szem herbaty był Józef Piłsudski. Marszałek 
lubił mocny i intensywnie aromatyczny napar 
z czarnej herbaty, parzony zwyczajem wschod-
nim, czyli w samowarze. Piłsudski, podczas 
różnych przyjęć, świadomie i z rozmysłem 
wybierał zawsze herbatę, bowiem kawa do-
minowała na obszarach sąsiednich zaborów – 
pruskim i austriackim. Z marszałkiem wiąże się 
pewna zabawna historyjka związana z jego po-
bytem w Japonii. Otóż Piłsudski i Dmowski byli 
zaproszeni w 1904 roku na spotkanie w Tokio. 
Na wizycie dyskutowano przede wszystkim o 
polityce, ale także, przy okazji, o podanej przez 
gejszę zielonej herbatce. Obydwaj panowie, 
choć niechętnie, to jednak spróbowali zielo-
nego naparu co skończyło się dość komicznie. 
Mianowicie, Dmowski widząc Piłsudskiego jak 
się ciągle krzywi, powiedział:

- Trzeba być otwartym na świat, na nowe 
smaki i potrawy. Na co w odpowiedzi usłyszał:

- Sam się pan otwieraj!
Piłsudski uważał zieloną herbatę podaną 

przez gejszę za paskudztwo i krzywił się de-
monstracyjnie popijając od czasu do czasu 
podany napar. Dmowski dalej strofował mar-
szałka by nie robił takiej miny, bo gejszy zrobi 
się przykro, na co Piłsudski zapytał:

- A kto to jest gejsza? Dmowski odpowie-
dział, że to dama do towarzystwa.

- Znaczy się, kokota! – skomentował Piłsud-
ski.

- Tak bym nie powiedział. – skwitował 
Dmowski. 

***
W przedwojennej Polsce herbata stała się tak 

popularna, że oprócz kawy była codziennym 
napojem spożywanym przy każdych okazjach, o 
różnych porach dnia, a także… w nocy. 

W latach 30. polski rynek został wręcz zalany 
kilkudziesięcioma rodzajami i gatunkami różnej 

Azyl Trzech Króli

Tekst & rys. - Tomasz Suwała, publicysta i bloger

Początek stycznia to czas, kiedy życie 
wraca do normy, a postanowienia 
noworoczne zaczynają przypominać o 

swojej nieznośnej egzystencji. Jednak nie dla 
wszystkich. Dla mnie i dla Stasia, rzeczywi-
stość wybrała zupełnie inną trajektorię. Bo 
jak się okazało, my dopiero wracaliśmy z 
sylwestra.

— Powiedz mi, Staś, czy ty wiesz, ile dni mi-
nęło od sylwestra? — zapytałem z pewną dozą 
ciekawości, ale i lekkim niepokojem, bo z nim 
nigdy nic nie było wiadomo.

Staś stuknął pustą butelką po piwie o krawędź 
chodnika i oznajmił:

— No przecież jeden!
Spojrzałem na niego z mieszaniną rezygnacji 

i fascynacji.
— Staś, dzisiaj jest Święto Trzech Króli.
Nie mogłem nie zauważyć, jak na jego twarzy 

pojawiła się dezorientacja, a potem typowa dla 
niego mina kogoś, kto próbuje zrozumieć dow-
cip, który wcale dowcipem nie jest.

— Czyli co? Świętujemy ich urodziny? — zapy-
tał po chwili rozradowany.

Westchnąłem. W takich chwilach zastana-
wiałem się, dlaczego wciąż się z nim przyjaźnię, 
ale zaraz przypominałem sobie, że jego sposób 
postrzegania świata był tak dziwaczny, że aż fa-
scynujący. Umysł Staśka miał w sobie pewien 
rodzaj geniuszu, który zrozumiały był tylko dla 
wtajemniczonych. I ja, chcąc nie chcąc, byłem 
jednym z nich.

Nasza podróż przez miasto przypominała 
bardziej epicką sagę niż zwyczajny powrót z 
imprezy. Wszystko zaczęło się od tego, że za-
miast wrócić do domu po sylwestrze, Staś, jak 
to Staś, wpadł na genialny pomysł kontynuacji 
w barze o wdzięcznej nazwie „U Małpy”. A ja, 
niestety, uległem. Później wyjaśniło się skąd ta 
nazwa… To, co miało być krótką wizytą, przero-
dziło się w wielodniową eksplorację miejskiej 
dżungli, której szczegółów nie potrafię nawet 
spamiętać. Pamiętam jedynie, że pewnego dnia 
uświadomiłem sobie, że czas jednak istnieje, a 
my jesteśmy w… lesie.

— Patrz, jelenie! — krzyknął nagle Staś, wska-
zując na grupę ludzi w długich szatach.

— Staś, to Trzej Królowie. — Spojrzałem na 
nich z niedowierzaniem. — I to nie jelenie, tylko 
wielbłądy.

Staś przymrużył oczy i zaczął się im przyglą-
dać.

— Jakby się przyjrzeć, to może i racja… Ale 
powiedz mi, dlaczego oni mają korony, a nie 
czapki? Przecież zimno jest.

Chciałem odpowiedzieć, ale w tym momencie 
jeden z Królów — najpewniej Baltazar — spoj-
rzał na nas z pewnym zainteresowaniem.

— Macie może ogień? — zapytał z lekkim ak-
centem, który, gdybym miał zgadywać, brzmiał 
jak połączenie kaszubskiego z portugalskim.

Staś, jak to Staś, natychmiast sięgnął do kie-
szeni.

— Mam zapalniczkę! — oznajmił dumnie, po 
czym po chwili odkrył, że jego kieszenie są pu-
ste, a jedyną rzeczą, jaką posiada, jest butelka 
piwa.

— Dobra, piwo też może być — jęknął Balta-
zar, wziął dwa łyki i dał pozostałym kompanom.

— Pewnie macie złoto, kadzidło i mirrę — za-
gadnąłem.

— Już nie mamy. Drożyzna u was taka, że 
wszystko wydaliśmy a kadzidło i mirrę spalili-
śmy żeby się ogrzać.

— Czyli co? Z pustymi rękoma idziecie? – zdzi-
wił się Staś.

— Nie tak do końca — odezwał się inny, za-
pewne Melchior.

— Mamy azyl dla potrzebujących — dodał 
trzeci, czyli Kacper.

— I to nie byle jaki azyl, bo węgierski. Nie 
jakieś tam putinowskie wypociny, tylko praw-
dziwy azyl unijnego państwa — pochwalił się 
Baltazar.

— Potrzebujecie? — spytał Melchior.
— Jeszcze nie — odpowiedziałem niepewnie.
— A ile to warte? — zainteresował się Staś.
— Eee… Tego na bazarze nie kupisz — odpo-

wiedział Baltazar i dodał — Na nas czas. Najlep-
szego i oby wam azyl nigdy nie był potrzebny.

Staś stał jeszcze i patrzył za nimi jakby się za-
stanawiał czy mu się czasem taki azyl nie przy-
da.

— Zmywamy się i my — powiedziałem, chwy-
tając go za rękaw i ciągnąc w stronę bardziej 
cywilizowanej części miasta.

Nasza podróż zakończyła się pod kamienicą, 
w której mieszkał Staś. Tam czekał na nas, uwa-
ga, Święty Mikołaj. A przynajmniej ktoś w jego 
stroju. Broda była krzywo przypięta, a spod 
czapki wystawała blond grzywka.

— Ej, chłopaki, macie coś do jedzenia? — za-
pytał Mikołaj, wskazując na swój pusty worek.

Staś spojrzał na niego z powagą i oznajmił:
— A co to za urodzaj na jakiś dziwnych ludków. 

Jedzenia nie ma. 
— To, chociaż dajcie co na klina — jęknął Mi-

kołaj, który na specjalnie świętego już nie wy-
glądał.

— Nic nie zostało – odpowiedział Stach — 
Piwo wypili nam trzej Królowie, ale jak chcesz, 
to mam puste butelki. Oddasz na kaucję i bę-
dziesz miał na klina i na zagrychę…

Mikołaj wyraźnie zniesmaczony podniósł się i 
ruszył w kierunku wyjścia.

— Dałbym wam jaki prezent, ale już wszyst-
ko wyszło, nic nie zostało — powiedział na od-
chodnym.

W ten sposób zakończyła się nasza noworocz-
na epopeja — wypełniona absurdem, nietuzin-
kowymi spotkaniami i niezłomną wiarą Stasia, 
że nawet najtrudniejsze sytuacje można rozwią-
zać przy pomocy piwa i dobrego humoru. I cho-
ciaż mogłem narzekać, nie mogłem zaprzeczyć 
— z takim kompanem nudzić się nie da.

Komentować można na: 
www.piorkiemtomkas.blogspot.com

jakości herbaty. Jeśli ktoś chciał zrobić wówczas 
dobry i szybki biznes, to zajął się importem her-
baty. To „boskie zioło” sprowadzano do Polski 
przede wszystkim z Chin i Japonii, później z Cej-
lonu, Indochin i Turcji. Jednak nie wszystkim się 
to udawało. W 1931 roku, na najgorszym miejscu 
uplasowała się firma warszawska pn. „Pluton” z 
paskudną, cierpką herbatą pod nazwą Łamana. 
Był to podrzędny gatunek z przeznaczeniem 
głównie dla wojska, policji i więziennictwa. Tuż 
za nią uplasowała się okropna, czarna herbata 
pn. Szumilin ze spółki żydowskiej „Krajowa Hur-
townia Herbaty” Była jedną z najgorszych, po-
śród wszystkich czarnych herbat dostępnych w 
przedwojennej Warszawie. Dopiero pod koniec 
lat 30. pojawiły się w Polsce gatunki dobre, bar-
dzo dobre i wykwintne, m.in. chińska herbata 
czarna Oo-Long, Czarna Cejlońska Nr 36, - była 
jedną z najlepszych, potem Colombo, Karawa-
na i doskonała Yunnan, a dalej ekskluzywna 
herbata Gdańska-Dancing, oraz brytyjska Rid-
gways Tea, a także wykwintna Rosenthal, którą 
serwowano tylko w najlepszych hotelach, m.in. 
w Bristolu, Europejskim i Polonii. Warto tu za-
znaczyć, że wszystkie herbaty sprzedawane były 
wyłącznie w metalowych, ozdobnych puszkach 
z wieczkiem, o różnym kształcie, wielkości i kolo-
rze. Potem, puste puszki okazały się  bardzo przy-
datne w domowych gospodarstwach i służyły do 
różnych celów, m.in. do zbierania guzików, nici, 
szpilek i innych drobiazgów.

***
  Mijały lata. Nie wiem jakie herbaty były w 

sprzedaży po zakończeniu wojny, tj. po roku 
1945. Nikt już tego nie pamięta, i nie ma już 
ludzi, którzy by o tym pamiętali. Aczkolwiek 
wiadomo, że pierwsze spółdzielnie które 
wówczas zaistniały, m.in. Społem, Gromada, 
PSS, a także Gminna Spółdzielnia Samopo-
moc Chłopska i warszawski WSS, sprzedawa-
ły sprowadzane z ZSRR i Chin… nie najlepsze 
gatunki. Wymienię tu choćby dwie: Mieszana 
i Sypana. Przy tej „okazji” można było kupić 
trzy kawy zbożowe z dodatkiem palonej cyko-
rii pn. Dobrzynka, Zbożowa i Turek. 

Po kilku latach pojawiły się w sprzedaży lep-
sze gatunki herbaty, np. z okazji 10-lecia Pol-
ski Ludowej sprzedawano chińską mieszankę 
o nazwie Herbata Jubileuszowa a nieco póź-
niej pojawiła się Popularna i Madras. Po roku 
1956 sprowadzono do Polski nowe gatunki. 
Dużą popularnością cieszyła się herbata chiń-
ska Ulung, ulubiona herbata żony I Sekretarza 
PZPR, i podawana wręcz wszędzie, nawet w 
najgorszych spelunach, tudzież w wojsku i 
więzieniach. 

 Na początku lat 70. po wizycie nowego I 
Sekretarza PZPR w Chinach, pojawiły się w De-
likatesach bardzo dobre odmiany, m.in. her-
bata Assam, Madras i Yunnan, a także bardzo 
dobra, indyjska Dilmah, bowiem w drodze po-
wrotnej I Sekretarz zawadził na krótko Delhi. 

W latach 80. dominowała w kawiarniach 
expressowa herbata w pękających torebkach, 
pod nazwą Gruzińska Ekspresowa, nazywana 
powszechnie łupieżem Breżniewa. Wreszcie, 
w latach 90. zaistniała w Polsce znana na ca-
łym świecie brytyjska firma Lipton ze swoimi, 
licznymi rodzajami herbat, m.in. Zieloną, Bia-
łą, Żółtą, Turkusową, Czarną, Pu-Erh zwaną 
Dark Tea, oraz Earl Grey z jej wieloma zapa-
chami i unikalnym smakiem.  

Na koniec przytoczę pewną historyjkę zwią-
zaną oczywiście z herbatą i z pobytem w Pol-
sce królowej angielskiej Elżbiety II. Otóż królo-
wa zamieszkała wówczas w Belwederze, i jak 
zwykle po południu podano herbatę. Królową 
obsługiwał jej osobisty, stary kamerdyner. Za-
gadnięty później, zdradził tajemnicę, że kró-
lowa lubi pić herbatę niesłodzoną Assam, lub 
Earl Grey, oczywiście zaparzoną w imbryku i 
przelaną do filiżanki. Od tamtej pory żona ów-
czesnego prezydenta RP upodobała sobie oba 
te gatunki, aczkolwiek pije tylko osłodzoną.

  
Grzegorz Przybysz                                                                                       
Dziennikarz, publicysta, regionalista                                                             

PS.
Zapomniałem o Kraju Kwitnącej Wiśni.
W Japonii herbatę zaczęto uprawiać około 

810 roku.
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Marek Wójcik - „Niemcy przyszli na Pragę” cz. 3
Marek Wójcik, ur. w 1936 r., w 

momencie wybuchu Powsta-
nia Warszawskiego mieszkał 

przy ul. 11 listopada na warszawskiej 
Pradze. Do obozu przejściowego w 
Pruszkowie został wygnany z rodzicami 
i rodzeństwem pod koniec sierpnia 
1944 r. Z dulagu wraz z rodziną został 
wyprowadzony dzięki pomocy sanita-
riuszki, a następnie przedostał się do 
krewnych mieszkających w Poczesnej 
pod Częstochową. Wywiad z Panem 
Markiem Wójcikiem został przeprowa-
dzony w 2023 r. w Muzeum Dulag 121.

Ale razem z mamą?
Tak, mama i babcia też wyszły i razem 

wędrowaliśmy. Wiem, że pomieszkiwa-
liśmy po drodze w jakichś stodołach, 
spaliśmy gdzieś na sianie. Te najmniejsze 
dzieci ze mną włącznie były lokowane w 
tych chałupach wiejskich, ale szczegółów 
nie pamiętam. Pamiętam, że przechodzi-
liśmy przez Puszczę Mariańską i rodzice 
dostali wiadomość, że we wsi Wiskitki (to 
jest jakieś cztery kilometry od Żyrardo-
wa) jest RGO[3] i że tam wydają zupę. Ko-
niecznie chciałem iść z matką, ale matka 
powiedziała, że to za daleko, i wzięła tylko 
najstarszą siostrę. Dostała od gospodyni 
taką kankę i poszły po tę zupę. Pod wie-
czór wróciły. Babcia sięgnęła do szafy i 
zobaczyła butelkę z napisem „ocet”. Nie-
stety gospodyni nie zmieniła etykiety i w 
tej butelce tak naprawdę przechowywa-
ła naftę do lampy. Babcia nieświadoma 
chlusnęła z butelki do zupy. Odbyła się 
narada rodzinna, czy mamy to zjeść, czy 
nie zjeść, ale wszyscy byliśmy tak głodni, 
że tę zupę z naftą zjedliśmy. Tej nafty na 
szczęście nie było tak dużo. Babcia chcia-
ła koniecznie zaprawić zupę tym octem i 
to się nie udało. To taka opowieść, którą 
z tej wędrówki do dziś pamiętam. Pamię-
tam też, jak po drabinie wchodziliśmy na 
słomę, żeby na niej zanocować.

Dotarliśmy wreszcie do ciotki do Czę-
stochowy. Bardzo ją lubiliśmy, bo to była 
jedyna siostra mojego ojca, reszta to byli 
bracia. Ona przyjeżdżała do nas do War-
szawy. Miała troje dzieci, ale niestety to 

STYCZEŃ W MUZEUM DULAG 121
05.01 g. 12.00 (Muzeum Dulag 121)
Spotkanie z książką dla dzieci „Bajbus, 

pies, który przeżył powstanie” – na wyda-
rzenie obowiązują zapisy przez stronę inter-
netową www.evenea.pl

18.01 g. 15.00 (Muzeum Dulag 121)
Spotkanie promocyjne publikacji „Zeszyty 

Muzeum Dulag 121 nr 3 – 80. rocznica wy-
siedlenia powstańczej Warszawy”.

25.01 g. 15.00 (Muzeum Dulag 121)
„Pomoc krakowian dla uchodźców z po-

wstańczej Warszawy” – wykład Katarzyna 
Kocik, kustoszki Muzeum Historycznego 
Miasta Krakowa.Ludność cywilna w obozie Dulag 121, w tle hala nr 5. Zbiory Muzeum Powstania Warszawskiego

Marek Wójcik. Z arch. 

jej mieszkanie było bardzo ciasne i nie była 
w stanie nas pomieścić. Rodzice znaleźli 
jakąś bardzo daleką kuzynkę, która miała 
większe lokum i nas przygarnęła, ale tylko 
na parę dni, bo też nie miała warunków. 
Rodzice trafili na jakieś mieszkanie obok 
piekarni na ulicy czy w dzielnicy Ostatni 
Grosz. Jak dotarliśmy do tego mieszka-
nia, matka zarządziła, że bierzemy nogi 
za pas i idziemy pieszo do Poczesnej te 
czternaście kilometrów. Wyszliśmy w kie-
runku Poczesnej i się okazało, że w poło-
wie drogi był szlaban graniczny, bo tam 
przebiegała granica Generalnej Guberni 
i Rzeszy. Nie przepuścili nas. Musieliśmy 
się cofnąć.

Za jakiś czas weszli Sowieci, właśnie na 
tę ulicę, gdzie mieszkaliśmy. Wjechały 
czołgi i wojsko sowieckie. Rodzice uznali, 
że granica musi być otwarta, i znów ru-
szyliśmy pieszo do Poczesnej. Ojciec miał 
tam część swojej rodziny, więc nas przy-
garnęli. To już była zima. Przez Poczesną 
przepływa Warta. Tam były straszne roz-
lewiska. Zimą to było nie do przejechania, 
tylko konie mogły pokonać tę trasę. Prze-
mieszczało się jedynie wojsko.

Na drugi dzień po wejściu Rosjan wyszli-
śmy do miasta i widzieliśmy te spalone 
czołgi sowieckie. Oni wjechali czołgami 
do miasta, a Niemcy na obronę Często-
chowy zostawili jeden jedyny czołg Ty-
grys, który stał pod klasztorem jasnogór-
skim i miał całą aleję Najświętszej Marii 
Panny w zasięgu swojego wzroku. Każdy 
czołg, który wjeżdżał, był trafiony. Oni w 
ten sposób zniszczyli kilkanaście czołgów 
sowieckich. Spalone ciała były układane 
na chodniku. Później wojskowe samo-
chody to zabierały. Na dzieciakach robiło 
to straszne wrażenie. W jednym z oko-
pów zobaczyłem odciętą rękę. Później 
miałem taki sen, to był charakterystyczny 
obrazek – klasztor jasnogórski i w takim 
półksiężycu Matka Boska. Mnie się śnią 
ten klasztor i ta zakrwawiona ręka, więc 
to musiała to być okropna emocja, któ-
rą wtedy przeżyłem. Pamiętam też ten 
widok, jak taka zbieranina Niemców ma-
szerowała z rozpiętymi płaszczami. Szli na 
piechotę dlatego, że samochody stały, nie 
miały benzyny. Most na Warcie został wy-
sadzony w powietrze i jego część wisia-
ła na żelbetowych strunach. Oczywiście 
Sowieci niepotrzebnie zbombardowali 
część Częstochowy. Wszyscy Niemcy już 
pouciekali.

Ojciec zadecydował, że musimy się zo-
rientować, czy nasz dom w Warszawie 
stoi, czy nie został zbombardowany, czy 
jest do czego wracać. Jedynym środkiem 
płatniczym w tamtym czasie był bimber. 
Tata zdobył kilka butelek i za jego pomo-
cą jakimiś wojskowymi samochodami 
dostał się do Warszawy. Poszedł do na-
szego mieszkania. Okazało się, że nasza 
kamienica nie została zniszczona. Mogli-
śmy wracać.

Tata wrócił po nas do Poczesnej. Dre-
zyną dotarliśmy do Częstochowy. Tam 
wsiedliśmy do pociągu do Warszawy. Po-
ciągi były bez szyb w oknach, zabite dyk-
tami. Tak dojechaliśmy do Warszawy na 
Dworzec Główny. Z dworca przeszliśmy 
na ulicę Karową koło Bristolu, bo tamtę-
dy szło się na tzw. most wysokowodny, 
który Sowieci wybudowali dla wojska. To 
był drewniany most, który się strasznie 

chwiał. W niecały miesiąc został zwalo-
ny przez krę. Później, jak już kra ustąpiła, 
stworzono nową łączność z drugim brze-
giem Wisły mostami pontonowymi. Przy 
tym Bristolu stał pijany ruski żołnierz, któ-
ry tłum ludzi chcących się przedostać na 
tamtą stronę odganiał pistolem. Od cza-
su do czasu strzelał w powietrze. Ojciec 
zaczął z nim negocjować, że mieszkamy 
po drugiej stronie, że mamy dzieci, więc 
on nas i babcię odliczył tym pistoletem i 
powiedział, że tylko ta grupa może pójść. 
Przez ten chwiejący się most dotarliśmy 
do siebie na Pragę.

Niestety w naszym mieszkaniu urządzo-
no sowiecką pralnię. Rodzice zaczęli się 
awanturować, bo nie dość, że oni prali 
wojskowe ubrania w balii mojej matki, 
to jeszcze wychlapywali wodę, niszcząc 
podłogę z klepki dębowej. Oczywiście 
zrobiły się góry, doły. Nie mogliśmy się w 
tych warunkach zatrzymać. Pozwolili nam 
się wprowadzić do swojego mieszkania 
sąsiedzi z oficyny w podwórku. To były 
takie mieszkania, które po wojnie zostały 
rozebrane. Ci ludzie nas przygarnęli. Wte-
dy panowała moda na kilimy wieszane na 
ścianach. Pod tymi kilimami były miliardy 
pluskiew, po nocy byliśmy totalnie po-
gryzieni. Ojciec zdobył gdzieś wojskowe 
łóżka polowe, które miały takie dwa kije. 
Polewał to wrzątkiem, wypływały te plu-
skwy, ale to nic nie pomagało. Tak tam 
żyliśmy, aż się ewakuowali ci wojskowi i 
wróciliśmy do naszego mieszkania.

Czy oprócz tego chleba udało się Pań-
stwu coś zabrać z domu po powstaniu?

Nie. To znaczy ojciec zabrał swój wore-
czek, w którym miał pędzel i mydło do 
golenia. Do tego woreczka włożył kilka 

kostek rafinowanego cukru. Nie wiem, 
dlaczego akurat to umieścił razem, ale 
uważał, że to coś, co powinno się mieć. Z 
tym cukrem to była przygoda. Gdy miesz-
kaliśmy na tym Groszu w Częstochowie, 
to właściciel mieszkania prowadził pie-
karnię. W piekarni pracowali Żydzi pod 
nadzorem jakiegoś oficera niemieckiego. 
Pamiętam, że oni kazali mi wchodzić na 
taką antresolę i rzucali mi bochny chleba, 
żebym je tam ustawiał. Strasznie sobie 
parzyłem ręce, bo te bochny były bardzo 
gorące, wyjęte prosto z pieca. To była 
taka moja pierwsza praca. Niemiec, który 
przychodził nadzorować tych Żydów (oni 
sobie na tych piecach piekli swoją macę, 
także taką z cebulą), widział, że tam po-
magam jako taki mały kajtek. Któregoś 
dnia zarządził, żeby oni przygotowali dla 
jakiegoś jego zwierzchnika tort z okazji 
urodzin. Oni mieszali tę masę cukierniczą 
w specjalnej misie, zrobili ten tort, ale na 
dnie zostało jeszcze trochę tej masy. On 
wziął łyżkę i powiedział, żebym to zjadł, 
a ja pamiętałem rozkaz matki, żeby od 
Niemców nic nie brać. Uparłem się, że 
tego nie zjem. Zacząłem się tłumaczyć, 
że mnie brzuch boli, że nie mogę. On mi 
wmuszał tę łyżkę, ale bezskutecznie. Jak 
poszedłem do domu, to opowiedziałem 
tę historię. Ojciec na to: „To w takim ra-
zie dostaniesz nagrodę”. Odwiązał ten 
woreczek i dał mi tę kostkę cukru, którą 
trzymał z mydłem do golenia. To musiało 
być dla ojca ważne, że zabrał tych parę 
kostek na wszelki wypadek. Takie mieli-
śmy przygody.

Zapamiętał Pan jeszcze coś z tego obo-
zu w Pruszkowie? Jak długo tutaj Pań-
stwo byli?

Z relacji rodziców wiem, że dwie noce 
spędziliśmy na tym betonie. Później już 
dopomogła nam ta pielęgniarka, żebyśmy 
koniecznie dostali przepustkę i wyszli. Pa-
miętam tylko te olbrzymie tłumy ludzi i 
te kanały, to były wielkie hale. Oczywiście 
one z perspektywy dziecka wydawały się 
większe niż z dzisiejszego punktu widze-
nia. Tę halę zapamiętałem, podobnie, 
że byliśmy przy tym stole, gdzie Niemcy 
wystawiali przepustki. Swoim wnukom 
mówię: „Pytajcie się starszych ludzi, do-
póki żyją”. Sam chciałbym wiedzieć wiele 
rzeczy, na przykład to kiedy wyszliśmy z 
ulicy Grochowskiej na 11 Listopada. Nikt 
mi tego nie umie powiedzieć, a ja się o 
to nie zapytałem rodziców. Wiem, że się 
urodziłem w 1936 roku na Grochowskiej, 
a przez całą okupację mieszkaliśmy na 11 
Listopada. Tylko kiedy było to przejście?

Z jakich przyczyn się Państwo przenie-
śli?

Mieszkanie na 11 Listopada było więk-
sze, tamto było maleńkie.

Czy po wojnie mówiło się w domu o 
tych przeżyciach z powstania?

Mój ojciec bardzo mało na ten temat 
mówił, natomiast matka opowiadała 
nam tę historię o przepustce. Matka jak 
gdyby utrwaliła mi to przez swoje opo-
wiadanie, ale o tym raczej się mało mó-
wiło. Wszyscy się interesowali, kto został 
gdzieś złapany, kto zginął, kogo na Pawiak 
zgarnęli itd. My szczęśliwie byliśmy po 
tej stronie Wisły i powstania tak nie do-
świadczyliśmy.

Czy chciałby Pan jeszcze coś powie-
dzieć?

To jest to, co opowiadam moim wnu-
kom, bo mam ich siedmioro. Opowia-
dam im – co zresztą denerwuje mojego 
starszego syna, że powtarzam w kółko to 
samo – ale nie wiem, czy im się to utrwala 
i czy niektóre moje wnuczki są zaintereso-
wane, jak to było kiedyś.

Pytają?
Może nie tyle pytają, ile się wsłuchują w 

tę moja opowieść.
________________________________

[3] Rada Główna Opiekuńcza – legal-
na organizacja niosąca pomoc socjalną 
ludności cywilnej w czasie obu wojen 
światowych. Obejmowała rozdział żyw-
ności, odzieży i zasiłków pieniężnych dla 
najbardziej potrzebujących, prowadzenie 
kuchni, schronisk, domów noclegowych, 
wysyłkę paczek dla więźniów i jeńców.
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KsiążkaKsiążka
na styczeńna styczeń
Grażyna Siczek - publicystka

NagranieNagranie
miesiącamiesiąca
Adam St. Trąbiński - dziennikarz, publicysta Adam St. Trąbiński - dziennikarz, publicysta 

ZimoweZimowe
lekturylektury

GRAJĄC WIERSZEM NIE MOŻNA CHODZIĆ PROZĄ

Taką uwagę otrzymał Daniel Olbrychski od 
mistrza Adama Hanuszkiewicza, który wbrew 
powadze obnoszonej na twarzy, podobno był 

człowiekiem z poczuciem humoru. Tak twierdzi kilka 
spośród grupy osób, z którymi dziennikarz Jacek 
Szczerba przeprowadził rozmowy zamieszczone w 
jego nowej książce „Humor zza kulis”. Jak się łatwo 
domyślić rozmówcami byli artyści, głównie aktorzy 
(stąd kulisy), ale nie tylko.

Rozmówcy wspominają prowadzących ich mistrzów 
z nostalgią, ale bez patosu. Padają różne nazwiska w 
zależności od wieku rozmówcy. Bohdan Łazuka wspo-
mina dawno nieobecnych na estradach Adolfa Dymszę, 
Ludwika Sempolińskiego (którego był uczniem), Kazi-
mierza Brusikiewicza, Kazimierza Rudzkiego. Wspomina 
też Jerzego Dobrowolskiego, który prowadząc kiedyś 
konferansjerkę, powiedział: „Proszę państwa, trzy sło-
wa: Jerzy Połomski”. Marek Piwowski, który wspólnie z 
Januszem Głowackim napisał scenariusz do kultowego 
„Rejsu” ciepło mówi o Zdzisławie Maklakiewiczu, który 

Jednakże w tym tekście zamierzam pisać 
nie o obecnej sytuacji, ale przypomnieć 
historyczne, dokładniej przedwojen-

ne, aspekty sąsiedztwa obydwu narodów, 
których reperkusje mogliśmy odczuć także 
w Pruszkowie. Temat właściwie jest niewy-
czerpalny. Mnóstwo mieszkańców między-
wojennego Pruszkowa było w różny sposób 
związanych z zachodnią częścią byłego im-
perium rosyjskiego, a potem już w grani-
cach odrodzonej Rzeczpospolitej z terenami 
określanymi różnymi, zależnie od kontekstu, 
nazwami – polskie Kresy, zachodnia Ukraina, 
Małopolska Wschodnia.

W następstwie pierwszej wojny światowej, 
a potem rewolucji rosyjskiej, wielu Polaków 
musiało opuścić tereny, które znalazły się 
w granicach państwa bolszewików, niektó-
rzy z nich, przejściowo lub na stałe, zatrzy-
mało się w Pruszkowie. Prawie do końca 
lat 20-tych istniały w Pruszkowie bursy z 
przywiezionymi ze wschodu osieroconymi 
dziećmi. Niezwykłą historię opisałem już w 
Głosie Pruszkowa z marca 2023 roku, mia-
nowicie wojenną odyseję pruszkowskiej 
fabryki ołówków. Tu krótko przypomnę, że 
w lecie 1915 roku Majewski został zmuszo-
ny do ewakuacji na wschód fabryki wraz z 
częścią załogi. Po przebyciu koleją półtora 
tysiąca kilometrów fabryka rozładowała się 
w Słowiańsku w guberni charkowskiej, gdzie 
produkcja została wznowiona i trwała aż do 
opanowania miasta przez bolszewików w 
grudniu 1917 roku. Majewski z załogą wrócił 
do kraju, a pozostawiony w Słowiańsku mają-
tek posłużył potem do uruchomienia wielkiej 
fabryki ołówków „Karandasz”, jednej z czte-
rech w ZSRR. Tamta fabryka nie przetrwała 
przemian politycznych i ustrojowych lat 90-
tych, ale w Słowiańsku nie zapomnieli o Ma-
jewskim. We wrześniu 2020 roku miejscowe 
muzeum regionalne urządziło wystawę „Na 
105-lecie fabryki ołówków w Słowiańsku”, w 
której zaznaczono na początku ekspozycji, że 
wszystko zaczęło się od polskiego inżyniera 
Stanisława Majewskiego, zamieszczono jego 
zdjęcie oraz fotografie materiałów z fabrycz-
nymi znakami. Dziś Słowiańsk jest miastem 

Obecność obywateli Ukrainy 
w naszym mieście już dawno 
spowszedniała. Jeszcze przed 
lutym 2022 roku było ich tu 
sporo, a po rozpoczęciu bar-
barzyńskiej agresji putinow-
skiej Rosji na ich ojczyznę ta 
liczba co najmniej podwoiła 
się. Historia po raz któryś z 
rzędu daje nam znać, że bez-
pośrednie sąsiedztwo może 
owocować najbardziej nie-
oczekiwanymi wydarzeniami.

Ukraińskie wątki w historii Pruszkowa

Tekst&foto - Marian Skwara pisarz, historyk, publicysta

STARY-NOWY MIECZYSŁAW KOSZ

Jak podaje ostatni numer magazynu „Jazz Forum” 
okryto a raczej odnaleziono w przepastnych ar-
chiwach Polskiego Radia nagrania legendarnego 

niewidomego pianisty Mieczysława Kosza (1944-
1973). Pochodzą one z nagrań słynnego ongiś festi-
walu Jazz Jamboree, który organizatorzy – wówczas 
Polska Federacja (Klubów) Jazzowych PFJ (potem po 
zmianach statutowych PSJ) regularnie nagrywała przy 
pomocy Polskiego Radia, nieważne czy koncerty miały 
miejsce w Sali Filharmonii czy też w Sali Kongresowej 
PKiN.  

Rzeczone koncerty pochodzą z jesieni 1967 oraz z 1968 
r. Na tym pierwszym Mieczysław Kosz wystąpił jako de-
biutant w towarzystwie sekcji: Janusz Kozłowski na kon-
trabasie oraz Sergiusz Perkowski przy perkusji. Przybyły z 
Krakowa muzyk wzbudził powszechny zachwyt, rok póź-
niej był już „wschodzącą gwiazdą europejskiego jazzu” 
po konkursach w Wiedniu (tam – szczególnie!), Moen-
chengldbach i na słynnym festiwalu w Montreux. Zaciekli 
fani jazzowi pamiętają zapewne nie tak dawny (średnio 
udany) film – fabularyzowany „dokument” z wymowną 
sekwencją z tego festiwalu.

Skupmy się zatem na odnalezionych taśmach. Część 
z nich weszła na wydaną dopiero co (6 grudnia ub.r.) 
płytę: „Israel” (John Carisi), „Preludium c-moll op.28” 
(Chopin), „Złudzenie” (M.Kosz), „Summertime” (George 
& Ira Gershwin), „Wspomnienie” i „Sygnały” – (obie M. 
Kosz), „Yesterdays” (J. Kern & O. Harbach) oraz „Bajka” 
(M. Kosz). Teksty do wprowadzającej książeczki (booklet) 
napisali autorzy wspomnianego miesięcznika – fotosy – 
takoż. Natomiast nad masteringiem – m.in. odtworzenie 
atmosfery Filharmonii popracował Tadeusz Mieczkow-
ski. Wydana płyta jest pierwszą z serii niepublikowanych 
wcześniej nagrań artysty – także dostępną w streamingu.    

brylował w SPATiFie i opowiadał między innymi dowcip 
o patyczku płynącym w strumieniu: wszystkie patyczki 
płynęły z prądem, a ten jeden pod prąd. I tak pół godziny.

Jerzy Stuhr z Jerzym Bińczyckim wspólnie pracujący 
w Teatrze Starym w Krakowie nieustannie robili sobie 
nawzajem przeróżne żarty. Stuhr ceni sobie bardzo po-
czucie humoru Wiesława Dymnego z „Piwnicy Pod Bara-
nami”, Konrada Swinarskiego, Jerzego Grzegorzewskie-
go, Krzysztofa Kieślowskiego i Andrzeja Wajdy, którego 
nazwisko wymienia również spora grupa rozmówców 
Jacka Szczerby. Daniel Olbrychski z kolei, grający równie 
dużo w teatrach, co w filmach twierdzi, że „podstawą 
rzeczy jest dobrze znać tekst”. Wtedy można pozwolić 
sobie na różne psikusy, takie jak ze Zdzisławem Makla-
kiewiczem we wspólnie granym „Hamlecie”. Uważa, 
że dowcip w dramacie jest konieczny do rozładowania 
dramatyzmu utworu; widz lub czytelnik muszą trochę 
odpocząć, złapać oddech. Dlatego Szekspir wprowadzał 
postaci komiczne. Stąd te błazny szeroko pojęte w jego 
sztukach.

Pewne nazwiska padają w prawie każdej rozmowie. 
Gigantami humoru nazywani są między innymi: Stani-
sław Bareja, Wojciech Młynarski, Jonasz Kofta, Stanisław 
Tym, Jerzy Dobrowolski, kiedyś Jan Pietrzak za swoim 
kabaretem „Pod Egidą” oferującym sporą dozę rozrywki 
w peerelowskiej Polsce. Chodziłam wtedy na każdy jego 
spektakl, grany stale w innym miejscu.

Wspomniana jest Maria Czubaszek, Jan Stanisławski, 
Ryszard Marek Groński i Krzysztof Jaroszyński. Maria 
Czubaszek uwielbiała grać w pokera. Mawiała: „Poker 
to ciężki kawałek chleba, ale pewny.”

Silna grupa humorystów utworzyła się w teatrze „Ate-
neum”. Prym wodził ówczesny dyrektor teatru, Gustaw 
Holoubek, nie ustępował mu jednak Wiktor Zborowski, 
genialnie opowiadający dowcipy. Poza tym kawalarza-
mi z byli Marian Kociniak, Marian Opania, Artur Barciś 
i Marek Kondrat, świetnie naśladujący głosy kolegów. 
Kiedyś, na planie „Pana Tadeusza” zza namiotu, jako 
Andrzej Wajda krytykował obsadzonego w tytułowej roli 
Michała Żebrowskiego, że jeszcze jest czas, że można go 
wymienić na innego aktora. 

W teatrze utrwalił się zwyczaj grania w kości. Aktorzy 
przychodzili półtorej godziny przed mającym się odbyć 
spektaklem i rozgrywali w kości partie na pieniądze. Na 
pieniądze miało sens, rozbudzało emocje, dodawało 
ikry.

Inny zaistniały zwyczaj polegał (może nadal polega) na 
corocznym grupowym wyjeździe na narty do któregoś 
z alpejskich krajów. Jedzie zwykle około dwudziestu, 
trzydziestu dobrze, znających się osób, które wieczo-
rami, po dziennych wyczynach sportowych urządzają 
konkurs limeryków. Limeryk musiał zawierać nazwę 
miejscowości, w której akurat grupa przebywała i być 
możliwie pikantny. Autor najbardziej pikantnego lime-
ryku wygrywał konkurs. Przodowali w tych konkursach: 
Katarzyna Skrzynecka, Piotr Gąsowski, Cezary Harasi-
mowicz, Krzysztof Jaroszyński i Hanna Śleszyńska.

Rafał Rutkowski twierdzi, że dawniej mocarze humo-
ru z „Ateneum” opowiadali sobie dowcipy dosłownie 
między każdorazowym wejściem na scenę. Teraz pada 
może po jednym żarcie tygodniowo. Zastąpiły je memy, 
skrótowa forma dowcipu. Nastąpiła tabloizacja humoru 
lub może raczej memizacja. Dowcipne skecze estrado-
we zostały zastąpione przez stand-uperów zbijających 
fortuny, tak ludzie są spragnieni humoru. Na koniec żart 
opowiedziany przez Andrzeja Grabowskiego: „Wchodzi 
facet do restauracji i mówi: „Poproszę schabowego, ale 
bez kapusty.” A kelner: „Kapusty akurat nie mamy, ale 
mogę panu podać bez buraczków”.

Jacek Szczerba – Humor zza kulis, wydawnictwo 
ISKRY Biblioteka Stańczyka, rok wydania 2024, okład-
ka miękka ze skrzydełkami, brak ilustracji, stron 328, 
cena 49,90zł.

frontowym, wiosną 2022 roku był nawet 
przejściowo okupowany przez Rosjan. Warto 
wspomnieć, że przy jednym z głównych trak-
tów Słowiańska do dziś stoi pomnik ołówka.

W międzywojniu wielu ludzi z różnych po-
wodów, np. służbowych, trafiało z Pruszko-
wa na Kresy, albo odwrotnie. W tym tekście 
chciałem się skupić na trzech wątkach po-
kazujących jak trudne i konfliktowe było to 
sąsiedztwo, i jak niełatwo jest o wyważone 
oceny.

***
Pierwszy wątek to przykład ostatniego 

przedwojennego burmistrza Pruszkowa, 
Stanisława Gruszczyńskiego. Był on zawo-
dowym burmistrzem, jako zasłużony PPS-
-owiec, z zaszczytną dla życiorysu odsiadką 
w Cytadeli w 1900 roku, był kierowany na 
samorządowe placówki. Piszę „kierowany”, 
ponieważ wybieralność burmistrzów w II RP 
była w dużej mierze fikcją, bez zatwierdze-
nia przez starostę, najpierw nieformalnie, a 
od 1933 roku już formalnie, żaden burmistrz 
nie miał szans utrzymać się na stanowisku. 
Pruszków był ostatnią, czwartą placówką 
Gruszczyńskiego, przyszedł tu w 1934 roku, 
wcześniej był przez osiem lat burmistrzem w 
Kutnie, a jeszcze wcześniej, w latach 1921-
26 burmistrzem miasta Ostroga na Wołyniu. 
Miasto to, mające za sobą burzliwą kreso-
wą przeszłość, w II RP należał do powiatu 
zdołbunowskiego i znajdował się tuż przy 
sowieckiej granicy. Ostróg liczył około 14 
tysięcy mieszkańców, a skład narodowościo-
wy możne jedynie wyinterpretować z danych 
spisowych dla powiatu zdołbunowskiego do-
tyczących wyznania; katolikami byli głównie 
Polacy, prawosławnymi głównie Ukraińcy, 
trzecią większą populację stanowili Żydzi. 
Były jeszcze niewielkie odsetki Czechów i 
Niemców. Według takiej interpretacji pro-
porcje narodowościowe w powiecie zdołbu-
nowskim były następujące (w %): Polacy 15 
– Ukraińcy 73 – Żydzi 9. Jednakże w samych 
miastach było trochę inaczej, odpowiednio: 
26 – 32 – 39.

Polacy byli dopiero na trzecim miejscu pod 
względem liczebności, ale to oni zajmowa-
li wszystkie kluczowe stanowiska w admi-
nistracji państwowej i samorządowej. W 
międzywojennej historii Ostroga, tak samo 
jak we wszystkich kresowych miastach, bur-
mistrzem był zawsze Polak. Tu należy pod-
kreślić, że według ówczesnej ordynacji bur-
mistrz był jednocześnie przewodniczącym 
Rady Miejskiej. Ta sytuacja była oczywiście 
zarzewiem konfliktu z dążeniami emancy-
pacyjnymi Ukraińców, które owocowały już 
wtedy aktami terroru, a w czasie drugiej 
wojny światowej tragedią nazwaną zbrodnią 
wołyńską.

Na koniec uwaga dotycząca Żydów. Na 
cmentarzu żydowskim w Pruszkowie pocho-
wane są dwie mieszkanki Ostroga, Rachel 
Cwajman i Chawa Driker, obydwie zmarły 
jako pacjentki szpitala psychiatrycznego w 
Tworkach, odpowiednio w 1930 i 1932 roku.

***
Drugi wątek związany jest z zasłużonym 

pruszkowskim dziejopisem Henrykiem 
Krzyczkowskim. Chciałem tu przywołać pew-
ne wydarzenia opisane w jego autobiogra-
ficznej książce „Dzielnica milionerów”. Mia-
nowicie w lecie 1930 roku 16-letni Henryk 
przeżył niezwykłą przygodę, 6-tygodniowy 
obóz harcerski w jednym z najdalszych połu-
dniowo-wschodnich zakątków Rzeczpospo-
litej. Adres był następujący: województwo 
tarnopolskie, powiat borszczowski, wieś 
Kudryńce. Jechali tam trasą: Pruszków – Ko-
luszki – Łódź – Lwów, dalej przez Tarnopol do 
Czortkowa, a stamtąd staroświecką kolejką 
przez Borszczów do stacji Iwanie Puste, gdzie 

kończyły się tory. Dalej już 10 km piechotą, 
z bagażami na furmance, do wsi Kudryńce, 
w sąsiedztwie których rozbili obóz. Było to 
przy zakolu granicznej rzeki Zbrucz, po dru-
giej harcerze widywali sylwetki sowieckich 
pograniczników. Kilkanaście kilometrów da-
lej w dół rzeki, koło twierdzy Okopy Świętej 
Trójcy, Zbrucz wpadał do Dniestru, który 
wtedy była tu rzeką graniczną z Rumunią. 
Zaraz po drugiej stronie Dniestru, twierdza 
Chocim. Koło samego Kudryńca wznosiły się 
ruiny zamku Herburtów z XVI wieku.

Pruszkowscy harcerze znaleźli w okolicy nie 
tylko przepięknej pod względem przyrodni-
czym, ale i pełnej toponimów rezonujących 
romantyką kresowej historii. W opisie obo-
zowania i refleksji z tym związanych, ujaw-
niła się wrażliwość Krzyczkowskiego. Od 
razu uderzyło go to, na co inni by nie zwró-
cili uwagi. Woźnica furmanki i towarzyszący 
mu żołnierz byli uzbrojeni w karabiny. Gdy 
przechodzili przez wieś nikt, poza Żydem, 
właścicielem sklepiku, nie szukał z nimi kon-
taktu, nawet dzieci nie wybiegły, aby obej-
rzeć maszerującą kolumnę. Miejscowi, to jest 
mieszkańcy dużej, w stu procentach ukraiń-
skiej wsi, wyraźnie ich unikali. Obóz harcerze 
rozbili w odległości około kilometra od wsi, 
w pobliżu znajdowała się strażnica Korpusu 
Ochrony Pogranicza. Okazało się, że harcerze 
będą obozować pod ochroną wojska. Jesz-
cze przed rozbiciem obozu harcerze zostali 
poinstruowani przez dowódcę strażnicy, że 
znajdują się w strefie przygranicznej, która 
nie jest bezpieczna, więc należy zachować 
czujność, po lesie nigdy nie chodzić w poje-
dynkę, nie chodzić bez potrzeby do wsi, po-
nieważ ludność jest nieprzychylna Polakom, 
do strażnicy chodzić nie przez wieś, ale poza 
nią, polną drogą.

Już pierwszego dnia wrażliwy nastolatek, 
karmiony od dziecka legendą Kresów, do-
świadczył zderzenia mitu z rzeczywistością. 
Kruszenie mitu przyniosły i późniejsze obser-
wacje. Podczas wizyty harcerzy w jednym z 
polskich majątków jego administrator po-
wiedział im, że sytuacja się pogarsza, ukraiń-
scy separatyści stają się coraz bardziej rady-
kalni, i że „na Podolu każdej nocy płoną stogi 
i dworskie budynki, a tego dawniej nie było”. 
Młody Krzyczkowski wrócił z wakacji pełen 
wrażeń, ale jednocześnie zdruzgotany, po-
znał nieznane mu oblicze Kresów. Przekonał 
się, że miejscowi nienawidzą Polaków, uwa-
żają ich za zaborców. Autor opisał znamienny 
moment, kiedy ostatniego wieczoru siedząc 

przy ognisku dostrzegli przechodzącą nie-
daleko grupę ukraińskiej młodzieży, jak od-
świętnie ubrani szli trzymając się za ramiona 
i przepięknie śpiewali. Któryś z harcerzy rzu-
cił propozycję, aby ich zaprosić do ogniska. 
Jednak ostatecznie nie zdecydowali się na 
nawiązanie kontaktu, za wysoki był mur nie-
ufności i obaw. W tym zawisłym w powietrzu 
zamiarze jak w soczewce skupił się ówczesny 
tragizm polsko-ukraińskich stosunków.

* * *
Trzeci motyw dotyczy pruszkowskiej prohi-

bicji, niezwykłego eksperymentu społeczne-
go, który rozsławił nasze miasto w całej Pol-
sce, choć ta sława była dwuznaczna. Zgodnie 
z wcześniejszą uchwałą Rady Miejskiej w dniu 
3 czerwca 1928 roku zostało w Pruszkowie 
przeprowadzone referendum w sprawie za-
kazu sprzedaży w mieście wyrobów alkoholo-
wych, które przy niewielkiej frekwencji dało 
wynik pozytywny, na 11.348 uprawnionych 
za wprowadzeniem prohibicji wypowiedziało 
się 2.848 osób, przeciw było 981. Wprowa-
dzenie prohibicji umożliwiła tzw. opcja lokal-
na zawarta w ustawie z 1920 r. o ograniczeniu 
w sprzedaży, podawania i spożycia napojów 
alkoholowych, która uprawniała gminy miej-
skie i wiejskie do wprowadzania całkowite-
go zakazu sprzedaży napojów alkoholowych 
na swoim terenie. Zmiana ustawy w 1931 
roku polegała na złagodzeniu rygorów starej 
ustawy i utrudnieniu „opcji lokalnej” przez 
wprowadzenie 50-procentowego progu fre-
kwencji wyborczej. Aby utrzymać prohibicję 
ponownie przeprowadzono w mieście refe-
rendum 25 października 1931 roku, które 
dało wynika negatywny, frekwencja była 
jeszcze niższa, a więcej głosów było przeciw 
przedłużeniu zakazu.

Pruszków był jedynym miastem w Rzeczpo-
spolitej, w którym wprowadzono prohibicję, 
ale nie jedyną gminą. Takie zakazy wprowa-
dzono w szeregu gmin wiejskich. Okazało się 
jednak, że najwięcej takich lokalnych, uda-
nych plebiscytów przeprowadzono w tzw. 
Małopolsce Wschodniej, czyli w gminach z 
przewagą ludności ukraińskiej. Starostowie 
powiatowi wszystkie te plebiscyty – a było 
ich aż 178 – automatycznie unieważniali z 
uzasadnieniem, że jest zamach nacjonali-
stów ukraińskich na skarbowość państwa 
polskiego. Okazało się więc, że „opcja lokal-
na” przyczyniła się do zaognienie kwestii na-
rodowościowej na polskich Kresach. W paź-
dzierniku 1934 roku rzeczona opcja została 
zniesione rozporządzeniem Prezydenta RP.

Zamek Herburtów w Kudryńcach
JESZCZE O U-BOOTACH 

Wygląda to na obsesję, ale temat mnie kręci 
od dzieciństwa, kiedy wychodziły małe 
książeczki z „tygrysem”. Chodzi o niemiec-

kie łodzie podwodne, szczególnie groźne w okresie II 
Wojny. Miały kolejną numerację, która w podstawowej 
wersji sięgnęła prawie 900 jednostek. Także aktualna 
literatura tematu sięga bodaj kilkuset pozycji. W pracy 
Philipa Kaplana „U-Booty. Podwodna armia Hitlera” cy-
towana bibliografia obejmuje 124 książek. Trzeba przy-
znać, że autor obficie przytacza różne opracowania, 
w tym niemieckie, dzięki temu widzimy sytuację od 
drugiej strony, niejako od wewnątrz. Książkę wybrałem 
z morza podobnych i chyba nie popełniłem błędu – to 
solidna pozycja dobrze udokumentowana.  

Autor zaczyna nietypowo – od wielostronicowego słow-
niczka pojęć czy też skrótów, co potem znakomicie ułatwia 
lekturę. Bowiem zagadnienie U-Bootów i skomplikowa-
nej walki z nimi bogate jest w różne pojęcia techniczne, 
nie tylko „morskie”. Właściwym i pierwszym rozdziałem 
jest „Lew” – przydomek Karla Dönitza niekwestionowa-
nego ojca i twórcy podwodnej floty. Już w czasie pierwszej 
wojny zdobył doświadczenie w lotnictwie i od 1916 r. był 
w marynarce, choć po katastrofie na Morzu Śródziemnym 
spędził niemal rok w obozie w Szkocji. Uparty admirał 
twierdził i przekonywał Hitlera, iż 300 nowoczesnych i 
średniej wielkości łodzi podwodnych jest w stanie prze-
chylić szansę Niemiec na morzach na ich stronę. Trzeba 
przyznać – niewiele się mylił. Był twórcą taktyki wilczych 
stad tzw. Rudel jaką wypracował jeszcze w czasie I Wojny. 
Po zajęciu Francji i błyskawicznym wybudowaniu sieci por-
tów-schronów-stoczni nad zatoką Biskajską Niemcy przez 
kilka lat kontrolowali północny Atlantyk od Afryki po Gren-
landię. Ba, zagrozili rafineriom holenderskim na Antylach, 
kontrolowali amerykańskie wybrzeże Atlantyku i skutecz-
nie uniemożliwiali transporty wojennego zaopatrzenia 
do ZSRR. Dopiero organizowanie olbrzymich konwojów z 
silną eskortą oraz rozwój nasłuchu radiowego, echosond 
i patrole lotnicze o znacznym zasięgu ograniczyły działal-
ność wilczych stad U-Bootów. Trzeba przyznać Niemcy z 
trudem nadążali z produkcją i w szczytowym momencie 
1943 r. operacyjna ilość łodzi wahała się w granicach 212 
– 240 jednostek, bowiem straty były równie poważne. W 
owym roku alianckie straty na morzach przekroczyły 4 300 
000 ton, co przekładało się na zatopionych 1299 jedno-
stek (statków/okrętów). Dönitz uważał, że jego U-Booty 
winny zatapiać jednostki o łącznym tonażu 800 000 ton 
miesięcznie, co spowoduje np. zagłodzenie Anglii! Lecz 
zatapiano miesięcznie nie więcej jak ok. 650 000 ton, 
co i tak było gigantycznym wskaźnikiem. Przełomowym 
był fakt przystąpienia USA do wojny oraz rok 1944, kiedy 
Amerykanie osaczyli w rejonie Wysp Zielonego Przylądka 
U-Boota 501. Zdobyli komplet kodów i Enigmę, zaś nie-
uszkodzony okręt dociągnęli do swego wybrzeża (można 
go dziś zwiedzać w Chicago). Jednocześnie ruszyła inwazja 
Aliantów na Francję i porty niemieckie nad Atlantykiem 
straciły na znaczeniu. Był to początek końca dominacji 
niemieckiej na morzach.  

Autor metodycznie wylicza problemy w poszczególnych 
rozdziałach, zaczynając rzecz jasna od załóg okrętów pod-
wodnych złożonych z ludzi młodych, w tym 30-sto paro-
letnich dowódców. Wielokrotnie podkreśla ciasnotę prze-
ładowanych jednostek (wachty zmieniały „ciepłe” jeszcze 
posłania, często na torpedach i z siatkami żywności nad 
głowami). Tu trzeba przyznać, że podstawowe typy łodzi 
były nadzwyczaj udanymi konstrukcjami i zagrożone mo-

gły schodzić do nawet 200 m pod powierzchnię wody. W 
zależności od typu i zadań liczyły od 50 do 70 osób załogi, 
na powierzchni (lub w małym zanurzeniu) rozwijały do 
20 węzłów (napęd dieslowski) i nie przekraczały 10 wę-
złów w zanurzeniu – napęd elektryczny (ograniczony w 
czasie). Niestety po zejściu poniżej 14 m jednostka była 
ślepa i uzależniona od nasłuchu hydrofonów. Innym pro-
blemem było odpowiednie trymowanie – skrupulatne 
wyważanie zbiorników balastowych – nawet spożywana 
żywność miała istotny wpływ na poziom (pozycję) okrętu. 
Nie zapominajmy o głównej broni – torpedach, te miały 
często 8 m długości, masę 1,5 tony (głowica bojowa to 350 
kg ładunku) i ich ilości – 8 do 12 sztuk (jakie po pewnym 
czasie należało je przemieścić w okręcie). Torpedy po od-
paleniu (od 300 m do kilku km) z reguły kierowały się same 
(na akustykę celu), niemniej do zadań dowódcy (I-szego 
oficera) należało niemal błyskawiczne jej zaprogramowa-
nie. Atakowano głównie olbrzymie konwoje zmierzające 
Atlantykiem i straty po obu stronach były olbrzymie. Phi-
lip Kaplan przytacza liczne wypowiedzi uczestników tych 
zmagań na morzach, także wiele wspomnień niemieckich. 
Podaje olbrzymią ilość szczegółów technicznych – głównie 
rozwoju środków ochrony łodzi podwodnych. Z upływem 
miesięcy (nie lat!) wilcze stada stawały się coraz mniej 
skuteczne bowiem wzrosła ich wykrywalność i możliwości 
zniszczenia. Niemniej zmagania trwały do końca II Wojny, 
a nawet dłużej, gdyż znaczna ilość U-Bootów rozproszyła 
się i np. wiele z nich po tygodniach żeglugi docierały nawet 
do zbawczej Argentyny. 

Philip Kaplan U-BOOTY. PODWODNA ARMIA HITLERA 
(seria sekrety historii); Wyd. RM Warszawa 2023; str. 258; 
liczne fotosy historyczne; opr. miękka; cena 39,99.- zł.

MÓJ OJCIEC GENERAŁ ANDERS              

To tytuł niewielkiej objętościowo pozycji typowo 
wspomnieniowej Anny Anders-Nowakowskiej – 
córki słynnego generała. No, może nie do końca, 

gdyż w mojej epoce, epoce PRL nazwisko to było na 
„indeksie” i wymawiano je po cichu, nigdy publicznie, 
tym bardziej że dzielny żołnierz, który wyprowadził 
polską armię z sowieckiej Rosji i był zwycięzcą spod 
Monte Cassino zmarł w 1970 r. w wieku 78 lat. 

Wstęp Anny Nowakowskiej (primo voto Romanowskiej) 
córki generała i jego pierwszej żony Ireny (Reny) poprze-
dzony jest krótkim wprowadzeniem Normana Davis’a. 
Pierwsza część wspomnień upływa w optymistycznej 
atmosferze. Władysław – zawodowy żołnierz (jak trzej 
jego bracia i czwarty – cywil) często zmieniał wraz z przy-
działem garnizony we wschodniej, przedwojennej Polsce 
a młoda Anna miała nietypowe zainteresowania – latem 
jazda konno czy tenis, zimą narty. Tu trzeba dodać – mło-
dy Władysław – był utalentowanym jeźdźcem jaki sam i 
z kolegami zdobywał liczne nagrody w konkursach mię-
dzynarodowych. Niemniej do wybuchu wojny życie Anny 
upływało „jak w maśle”. Pierwszy okres wojny – szczegól-
nie ten w strefie radzieckiej podziału Polski był tragiczny – 
cudem ewakuowała się do centralnej Polski. Tu dotrwała 
do r. 1945, kiedy nastąpiła „powtórka z rozrywki” bowiem 
generał ojciec znowu był na indeksie u nowych władz. Po-
przez Czechy wraz z rodziną udało dostać do zbawczych 
Włoch, potem Monte Carlo (duża wygrana), wyjazd do 
Francji (otwarcie restauracji) i Anglii, następnie do Kanady 
(1953 r.) Nim tam trafiła wspomina wieloletnią przyjaźń 
swoją i mamy z rodziną Zagórskich. Pani Zagórska wspie-
rała już wtedy byłą żonę generała (jaka odnalazła się jako 
wzięta projektantka mody) i odwrotnie. Tu trafiła na 25 
lat do polskiej sekcji CBC – państwowego radia jakie przez 
lata nadawało do Polski. Słuchałem tych krótkich (nomen 
omen na falach krótkich!) audycji nie zdając sobie sprawy 
kto mówi do mnie. Oczywiście nastąpiła epoka małżeń-
ska, ale mąż zmarł dość szybko, bo w sierpniu 1956 r. Tata 
– generał w miarę często odwiedzał córkę w Montrealu, 
co widzimy na jednym ze zdjęć. Jest ich znacznie więcej, 
bo tomik wspomnień jest świetnie ilustrowany.    

Anna Anders-Nowakowska MÓJ OJCIEC GENERAŁ AN-
DRES Wyd. Oficyna Wydawnicza RYTM 2023; str.150; licz-
ne ilustracje; opr. miękka ze skrzydełkami; cena 29,40.- zł.      
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Manewry przed bitwą

Zanim ruszymy się z bazy na następną 
krucjatę wytrwale ćwiczymy szyki kon-
ne, cięcia szablą czy kłucie lancą. Aby być 

pewnym zwycięstwa stale spotykamy się na łą-
kach i symulujemy bitwy. Daje to kolosalne wy-
niki na polach bitew, na które stale wyjeżdżamy. 

Przybywaj do nas: I Ty zostaniesz SZWOLEŻE-
REM, przygotuj się z nami w Patataj’u na następ-
ną KRUCJATĘ...

www.patataj.com
Tekst - Szaman
Foto - Paweł Ossoliński

www.gpr24.pl      Wiadomości  z PaTaTaj´a

Krucjata 2025
Przybywaj do nas aby zostać 
Dragonem, Rajtarem lub Szwoleżerem

I Ty zostaniesz DRAGONEM, RAJTAREM lub SZWOLEŻEREM, przygotuj się z nami w Patataj’u 
na następną KRUCJATĘ.... Konne treningi co tydzień:             

www.patataj.com
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Prof. Andrzej Targowski - Western Michigan 
University (Emeritus). Foto - autor  

Tenis kompletny - wstęp do teorii 

Idze Świątek poświęcam, któ-
rej mistrzowska postawa poza 
kortem à la Matka Teresa i na 
korcie Czyngis-Chan umoty-
wowała mnie do napisania tej 
książki. W dalszym ciągu druku-
jemy fragmentów najnowszej 
książki właśnie wydanej prof. 
Andrzeja Targowskiego pt. 
„Tenis kompletny”. 

9. RÓŻNORODNE A NIEZRÓŻNICOWANE 
UDERZANIE PIŁKI TENISOWEJ

Na na boisku jest dwóch graczy i każdy wy-
biera własną taktykę, dostosowując ją do 
taktyki przeciwnika. Dwa zestawy taktyk 

można łączyć wzorem „każda gałąź gracza A z każ-
dą gałęzią przeciwnika B, z wyjątkiem używania 
własnych gałęzi (n - 1)”

TB = [(n - 1) n] : 2 = [(1440 - 1) 1440] : 2 = 1 036 080

Wynik ten oznacza, że teoretyczna liczba wszyst-
kich możliwych kombinacji uderzeń w meczu, któ-
ry jest brany pod uwagę przez gracza, jest równa 
ponad milionowi kombinacji. Oczywiście można 
kategorycznie wykluczyć wiele kombinacji zagrań, 
ale kwestia jakości wykonania uderzenia sprawia, 
że jest szersze spektrum wyników.

Teraz można opracować model graficzny drzewa 
decyzyjnego tenisisty wykonującego uderzenia 
(rys. 2.25), który powinien być przedmiotem oceny 
operacyjności tenisisty. Jeśli wykluczymy statyczny 
wybór pozycji (P), to liczba wszystkich kombinacji 
zagrań wymagających dobrego refleksu wynosi:

TA = ∑L x ∑S x ∑D x ∑R x ∑Q TA = 4 x 4 x 3 x 3 x 5 = 720
TB = [(n - 1) n] : 2 = [(720 - 1) 720] : 2 = 258 840

Źródło refleksu w wyborze opcji uderzenia w 
czasie gry jest następujące. Co kilka sekund te-
nisista musi wybrać rozwiązanie spośród ponad 
ćwierci miliona opcji. Gra w szachy lub karty nie 
wymaga takiego odruchu. Dlatego gry sportowe 
oparte na refleksie są tak spektakularne. Chwile 
zaskoczenia istnieją w golfie, ale gracz ma dużo 
czasu, aby zareagować na nową sytuację. Pełne 
spektrum refleksu jest wymagane w boksie i szer-
mierce, ale te sporty są jednak dyscyplinami o in-
nym charakterze niż tenis (sporty walki).

Pod względem złożoności informacyjnej tenis 
jest podobny do szachów. Dobry szachista prze-
widuje kilka opcji do przodu; mistrz myśli co naj-
mniej 20 ruchów do przodu. Tenisista mógłby 
zaplanować kilka uderzeń, ale nie ma na to zbyt 
wiele czasu, zwłaszcza grając na trawie czy twardej 
nawierzchni. Jeśli spojrzy się na wydajność profe-
sjonalnych graczy, to można postawić hipotezę, że 
im więcej opcji zagrania gracz bierze pod uwagę, 
tym gorszy efekt jego wykonania osiąga. Jest to 
spowodowane „zmianą zdania” przed samym 
momentem zagrania. Nawet najlepiej pomyślane 
uderzenie, jeśli jest źle wykonane, pozostaje złym 

uderzeniem. Drzewo decyzyjne potwierdza tę hi-
potezę.

Tenisista, który ma repertuar czterech rodzajów 
zagrań (lift, topspin, slajs i drajw), ma 1440 opcji gry. 
Gracz z trzema rodzajami uderzeń ma 960 opcji gry, 
a gracz z zaledwie dwoma – tylko 720 opcji gry. Nie 
trzeba dodawać, że jeden z graczy, przygotowując 
się do uderzenia piłki rakietą, ma 720 opcji do prze-
myślenia w sekundzie. Jego wybór ok. 720 opcji jest 
znacznie większy od opcji świetnego szachisty. Co 
więcej, obliczenia te nie obejmują odpowiedzi na 
zagrania przeciwnika.

Co ciekawe, im mniejszy jest repertuar zagrań, 
tym lepsze są wyniki. Na przykład pięciokrotny 
zwycięzca Wimbledonu Björn Borg miał jedno 
bardzo dobre uderzenie – topspin forhend. Jednak 
w 1981 r. w Londynie przegrał z Johnem McEnro-
e’em, ponieważ Borg częściej podbiegał do siatki, 
zwiększając złożoność gry, ale i pogarszając przez 
to wykonanie zagrań. Podobna specjalizacja w 
uderzeniach należała do Guillermo Vilasa i Ivana 
Lendla, odpowiednio numeru 2 i 1 na świecie w 
swoich czasach.

Vilas, który wygrał US Open i Rolanda Garrosa 
w 1977 r. i Australian Open w 1978 i 1979 r., póź-
niej nie mógł powtórzyć swoich wyników. Dlacze-
go? Ponieważ im stawał się starszy i bardziej do-
świadczony, tym czynił swoją grę bardziej złożoną 
(„obliczoną”), w wyniku czego zaczął zawodzić na 
korcie. Popełniał błędy, ponieważ szukał bardziej 
elastycznych opcji i w rezultacie przegrywał kluczo-
we punkty. W przeszłości był mniej wyrachowany, 
ale grał „lepiej”, bo prościej. Tak samo było w przy-
padku Michaela Changa, zwycięzcy French Open z 
1989 r., który słynął z gry defensywnej (ograniczo-
ny repertuar uderzeń). Kiedy uruchamiał bardziej 
agresywną grę, zwiększając jej złożoność, jego 
wyniki były coraz gorsze.

Pod koniec XX w. mecz między Lendlem i McEn-
roe’em był pojedynkiem między „wyspecjalizowa-
nym” i „całkowitym” tenisem lub mówiąc inaczej, 
między mniej i bardziej złożonym tenisem. W efekcie 
McEnroe, pięknie atakujący przy siatce, przegrywał 
z nudnym robotem tenisowym, którego „jedynymi” 
atutami były dobry forhend i serwis. Tenis McEn-
roe’a był zbyt bogaty w opcje i często wykonanie 
zagrań było niedopracowane. Później McEnroe 
zademonstrował swój błyskotliwy tenisowy umysł 
(najlepszy w branży) jako komentator telewizyjny. 
Jego umysł, który często był przeszkodą na korcie, 
stał się wyjątkowym atutem w kabinie reportera.

Przedstawioną hipotezę potwierdzają przypadki 
tak wybitnych graczy jak Borg, Wilander, Lendl, 
Agassi i Hewitt. Gracze ci odnieśli sukces, grając w 
„wyspecjalizowany” (mniej złożony) tenis. Rzućmy 
okiem na sztukę tenisową Agassiego. Jego wybór 
uderzeń ograniczał się raczej do dwóch typów za-
grań: forhendu i bekhendu. Ale wykonanie tych 
uderzeń stało na bardzo wysokim poziomie. Nie 
przesadzał z konceptualizacją gry, by nie być zmu-
szonym do „zmiany zdania” w momencie wykona-

nia uderzenia. Agassi nie „myślał”, kiedy trafić w 
piłkę, ponieważ wiedział, jak ją uderzyć. Był eks-
pertem w swojej ograniczonej przestrzeni tenisa. 
Dlatego zdobywał tak wiele punktów.

Profesjonalny tenis coraz bardziej staje się bizneso-
wy, dlatego zwycięska strategia tenisowa jest defen-
sywna. Obserwacja turnieju Hamburg Open 2003, w 
którym czterech defensywnych graczy z Argentyny 
było w półfinale, udowadnia tę hipotezę, podobnie 
jak zwycięstwo Juana Carlosa Ferrero we French 
Open (2003). Dlatego gracze „sieciowi” (z bardziej 
złożonym tenisem), jak Pete Sampras mieli i mają co-
raz mniejsze szanse na wygranie dużych turniejów. 
Chociaż inspirujący finał Wimbledonu (2003) między 
Rogerem Federerem a Markiem Philippoussisem był 
wyjątkiem od tej reguły. Ten sam trend występuje w 
piłce nożnej i siatkówce. Brazylijczycy i Argentyńczycy 
grają pięknie, często w niebanalny sposób, ale mu-
szą uznać wyższość „prosto” grających kadr Niemiec 
i Włoch. Jednak stwierdzenie, że mniej „myśląca” 
strategia skutkuje lepszym tenisem, nie oznacza, że 
w rzeczywistości „myślenie” nie jest zalecanym kie-
runkiem działania w tenisie. W zawodowym tenisie 
nie ma czasu na „myślenie”, ale tego samego nie 
można powiedzieć o tenisie na poziomie klubowym. 
Tam tenis jest wolniejszy i mniej „zautomatyzowany”, 
a „myślenie” się opłaca.

Co jednak oznacza termin „lepszy tenis”? Czy cho-
dzi tu o bardziej spektakularne, bardziej skuteczne 
czy przyjemniejsze dla oka występy na korcie? Od-
powiedź zależy od tego, jakim typem tenisisty się 
jest. Jeśli gra się profesjonalnie, to „lepszy tenis” 
oznacza bardziej efektywną grę, która prowadzi 
do wygrywania turniejów i zdobywania nagród 
pieniężnych i wysokich pozycji rankingowych. Jeśli 
jest się graczem w klubie, to „lepszy tenis” ozna-
cza więcej zwycięstw w meczach dzięki skutecz-
nej grze. Jeśli z kolei gra się tylko rekreacyjnie, to 
„lepszym tenisem” będą przyjemniejsze zagrania i 
mniej niewymuszonych błędów.

„Myślenie” w tenisie zanika wraz ze wzrostem 
szybkości i mocy gry, szczególnie na kortach twar-
dych. Zbyt mało czasu na reakcję sprawia, że trud-
no jest o rozbudowaną konceptualizację zabawy. 
Twardsze nawierzchnie i lepsza technologia rakiet 
tenisowych prowadzą do bardziej „zautomatyzo-
wanej” gry, opartej na mniejszej złożoności zagrań i 
bardziej niezawodnym sposobie ich wykonywania. 
W latach 1950. i 1960., kiedy tenis był rozgrywa-
ny głównie na kortach ziemnych, gracze osiągali 
swoją pełnię możliwości w wieku ok. 30 lat, kie-
dy poziom „myślenia” był wystarczająco wysoki, 
mógł się przełożyć na grę bardziej strategiczną. 
Na przykład Jaroslav Drobný miał 33 lata, kiedy 
pokonał 20-letniego Kena Rosewalla, aby wygrać 
Wimbledon w 1954 r. Obecnie Drobný prawdo-
podobnie nie byłby w stanie powtórzyć swojego 
zwycięstwa, gdyby mecz został powtórzony na 
twardych nawierzchniach przy użyciu dzisiejszych 
rakiet. Dawniej widzowie oklaskiwali zawodników 
podczas meczu częściej niż dzisiaj, w szczególności 
za granie pięknego bekhendu przez Australijczyka 
Rosewalla oraz eleganckich uderzeń Włocha Nicoli 
Pietrangellego.

Wkraczając w XXI w., możemy zaobserwować, 
że dzisiejsza cywilizacja charakteryzuje się dyna-
micznym rozwojem wiedzy, jesteśmy więc niejako 
zobowiązani do rozwijania naszej wiedzy o tenisie, 
jeśli mamy uczynić tę wspaniałą grę bardziej „przy-
jazną dla użytkownika” i inspirującą w sposób, w 
jaki tenis fascynował nas w przeszłości.

10. JAK UCZYĆ SIĘ GRY W TENISA 
I JĄ UDOSKONALAĆ?

Tenis to rekreacyjno-wyczynowy sport, który 
działa intensywnie na nasze fizyczne i psychiczne 
atrybuty; jest atletyczną, skomplikowaną grą. Te-
nis nie jest jak bieganie, które po prostu zaczyna 
się uprawiać i zazwyczaj osiąga się postępy, o ile 
ma się dobrą kondycję fizyczną. Tenis wymaga 
wielu godzin dedykowanego treningu, aby na-
prawdę osiągnąć poziom, na którym gra sprawia 
przyjemność.

Rodzi się więc pytanie, ile czasu potrzeba, aby 
dojść do takiego poziomu? Ile czasu potrzeba, aby 
stać się dobrym tenisistą?
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Różnie można zdefiniować dobrego tenisistę – 
dojście do takiego poziomu może zająć trzy lata, 
ale może – i raczej tyle zajmie – 10–20 lat. Zawod-
nik dobrze radzący sobie na korcie potrafi rozgry-
wać długie wymiany piłek i wykonywać wszystkie 
podstawowe uderzenia, jak np. atakowanie przy 
siatce czy obrona lobem i inne. Ilość praktyki, 
poziom sprawności i umiejętności adaptacyjne 
wynikają z tego, ile poświęciło się czasu na naukę 
gry w tenisa, podczas której zwraca się uwagę 
głównie na technikę zagrań, a praktycznie pomija 
się sferę mentalną gry, którą charakteryzuje co 
najmniej 15 wspomnianych wcześniej czynników 
(por. rozdział 7).

Trudno tak naprawdę powiedzieć, ile czasu po-
trzeba, aby stać się dobrym graczem, ponieważ 
każdy inaczej może rozumieć pojęcie „dobry”. 
Gdy chce się grać rekreacyjnie ze znajomymi, 
to dojście do odpowiedniego poziomu zajmie 
prawdopodobnie od trzech do pięciu lat. Ale 
aby grać amatorskie mecze turniejowe i ligowe, 
to trzeba poświęcić na naukę i trening minimum 
8–10 lat (czasem nawet trochę więcej), ponie-
waż tu już jest potrzebne doświadczenie w sferze 
mentalnej gry.

• Jak szybko stać się dobrym tenisistą? Jest 
wiele możliwości, które pozwalają skrócić czas, w 
którym można stać się dobrym tenisistą. Najbar-
dziej oczywistą sprawą jest praktyka!

• Więcej treningów. Mówi się, że jeśli chce się 
zostać mistrzem w jakieś dziedzinie, to trzeba ćwi-
czyć/trenować 10 000 godzin. Istnieje ogromna 
przepaść między dobrym tenisistą a tym na mi-
strzowskim poziomie, więc wcale nie trzeba tre-
nować tak intensywnie, żeby zostać od razu zawo-
dowcem, może na początek warto dążyć do osią-
gnięcia poziomu dobrego amatora z odpowiednimi 
podstawami gry? Jeśli celem jest osiągnięcie przy-
zwoitego wyniku w tenisie w ciągu roku, to ma się 
do dyspozycji 52 tygodnie. Załóżmy, że gra się dwa 
razy w tygodniu przez dwie godziny za każdym ra-
zem; to daje w sumie tylko 208 godzin rocznie, aby 
przejść od zera do wyższego poziomu. Jeśli jednak 
trenuje się trzy razy w tygodniu, trzy godziny na se-
sję, byłby to już w sumie ogromny wzrost do 468 
godzin. Poniższa tabela (2.7) obrazuje, ile godzin w 
roku przeznaczy zawodnik na trening, w zależności 
od tego, jak często będzie ćwiczył w każdym tygo-
dniu.

Dni 
treningowe/
tydzień
1 raz                       2 godziny                    104 godziny
2 razy	             2 godziny	            208 godzin
2 razy	             3 godziny	            312 godzin
3 razy	             1 godzina	            156 godzin
3 razy	             3 godziny	            468 godzin
4 razy	             3 godziny	            624 godziny
5 razy	             2 godziny	            520 godzin
5 razy	             3 godziny	            780 godzin
Tabela 2.7. Czas spędzony na naukę gry w tenisa

Jak widać z danych przedstawionych w tabeli 2.7, 
liczba dni treningowych w tygodniu ma ogromne 
znaczenie dla tego, ile czasu ma się na doskonale-
nie swoich umiejętności, które zadecydują o tym, 
czy osiągnie się zadowalający poziom gry w tenisa. 
Można założyć, że blisko 500 godzin poświęconych 
na trening w ciągu roku pozwoli nie tylko wykonać 
większość podstawowych zagrań tenisowych, ale 
także wytrzymać szybkie wymiany piłek przez 
dłuższy czas, co pomoże osiągnąć przyzwoity po-
ziom 2.5 według klasyfikacji USTA¹⁸.

Jednakże, aby nauczyć się grać w tenisa w ciągu 
500 godzin, to – przy założeniu, że chce się wy-
konać taki trening w ciągu roku – trzeba ćwiczyć 
pięć razy w tygodniu, czyli w praktyce codziennie z 
przerwą na weekend. Co tak naprawdę jest mało 
prawdopodobne. Gdy się będzie trenować tylko 
raz w tygodniu, wtedy dojście do zakładanego 
poziomu zajmie ok. pięciu lat. Analogicznie do po-
przednich wyliczeń można założyć, że trening dwa 
razy w tygodniu po dwie godziny będzie się wiązał 
z 2,5-letnimi przygotowaniami, które zapewnią 

osiągnięcie wspomnianego celu. Realnie patrząc, 
należy jednak przyjąć, że nauczenie się grania w 
tenisa na przyzwoitym poziomie zajmie ok. trzech 
lat, a aby wspiąć się na poziom 4.0–4.5 według 
wspomnianej klasyfikacji USTA, trzeba trenować 
przez ok. 10+ lat.

Poza samym treningiem konieczna jest również 
rywalizacja na korcie, czyli rozegranie wielu me-
czów w turniejach i ligach amatorskich (i to nie tyl-
ko klubowych, ale także regionalnych i krajowych), 
dzięki czemu można zbudować doświadczenie 
(sferę mentalną).

• Trening z graczem o większych umiejętno-
ściach. Gdy chce się wejść na wyższy poziom gry 
w tenisa, ważną rzeczą do zrozumienia jest to, że 
trzeba trenować z lepszymi graczami od siebie sa-
mego. Jeśli rywalizuje się tylko z zawodnikami, któ-
rzy prezentują podobny zestaw umiejętności, lub 
takimi, którzy są nawet na niższym poziomie, nie 
ma możliwości poprawienia swojego poziomu gry. 
Gdy po drugiej stronie siatki ma się rywala, który 
prezentuje podobne umiejętności, gra jest przy-
jemniejsza, ponieważ ma się szanse na regularne 
zdobywanie punktów i wygrywanie kolejnych ge-
mów, setów czy meczów; jednak, aby się poprawić, 
trzeba uzbroić się w cierpliwość i przyjmować nie-
powodzenia, a następnie wyciągać z nich wnioski. 
Oznacza to, że istotny jest trening z przyjacielem 
czy znajomym, który ma wyższe umiejętności, 
można również zatrudnić trenera lub poprosić o 
wspólny trening z nieznajomym, który prezentuje 
się na korcie lepiej od nas.

• Poznanie swoich słabości. Kolejna rzecz, która 
nie jest tak przyjemna, jak granie np. tylko dobrze 
wychodzącym forhendem do podobnie wykwa-
lifikowanego gracza. Oprócz zagrań, które się już 
opanowało, istnieją też takie, które sprawiają wiele 
trudności, są one słabą stroną zawodnika. Trzeba 
poświęcić więcej czasu na trenowanie takich wła-
śnie mniej „przyjemnych” i trudniejszych uderzeń. 
Często coś, co nie sprawia frajdy, wymaga dużo 
więcej godzin na korcie, ale kiedy zacznie się ćwi-
czyć takie „mniej przyjemne” zagrania, w końcu 
zostanie się nagrodzonym za wytrwałą pracę.

• Wdrażanie nowych strategii i sprzętu. Powinno 
się prowadzić inteligentny trening, aby zmaksyma-
lizować postępy podczas każdej sesji treningowej. 
Oznacza to m.in.: wymyślanie nowych ćwiczeń, 
wdrażanie nowatorskich strategii treningowych, 
używanie narzędzi, takich jak maszyny tenisowe i 
korzystanie z konsultacji fachowca. Powinno się też 
przynajmniej od czasu do czasu zainwestować w 
lekcje gry w tenisa, nawet jeśli są one dość drogie. 
Podczas takich lekcji można poprosić o wskazówki 
dotyczące ćwiczeń, jak wyeliminować złe nawyki 
itp. To może być nawet inwestycja na kolejny rok 
owocnych treningów! Jeśli jednak nie chce się 
wziąć udziału w grupowych lub prywatnych lek-
cjach tenisa, można skorzystać z potężnego świata 
Internetu. Można np. uzyskać dziesiątki, jeśli nie 
setki sugestii ćwiczeń na YouTubie – warto więc 
spędzić nawet kilka godzin na oglądaniu różnych 
kanałów i filmików, aby zobaczyć, co można jeszcze 
zrobić na korcie tenisowym, a czego wcześniej się 
nie wprowadzało w czasie treningów.

• Poprawa kondycji. Gdy dłużej i częściej przeby-
wa się na kortach tenisowych, można zaobserwo-
wać mało optymistyczny fakt, że wiele osób igno-
ruje wpływ swojego poziomu sprawności fizycznej 
na grę w tenisa. Jednakże tenis nie jest najbardziej 
skoncentrowanym na kondycji fizycznej sportem, 
więc nie trzeba zakładać zaraz na początku, że 
na korcie wymagany jest wygląd greckiego boga. 
Niemniej siła ciała, elastyczność, zawartość tkanki 
tłuszczowej i objętość masy mięśniowej wpływają 
na to, jak silnym, zwinnym i elastycznym jest się 
na korcie. Gorąco poleca się wykonanie pewnego 
rodzaju treningu siłowego, czy to na siłowni, czy w 
domu i dodanie choć kilkunastu minut rozciągania 
ciała do codziennego trybu życia. Dzięki temu do-
datkowemu ruchowi, początkujący gracz przekona 
się, że nie tylko tenis stanie się trochę łatwiejszy, ale 
i codzienne życie!

• Oglądanie treningów graczy zaawansowa-
nych. Uczenie się poprzez podpatrywanie jest 
często ignorowane lub niedoceniane. Oczywiście, 
kiedy faktycznie wychodzi się na kort i samemu 
próbuje się różnych zagrań, progres przychodzi 
szybciej. Jednak obserwując, jak profesjonaliści ro-
bią to, co chce się aktualnie poprawić, można po-
znać przydatne wskazówki, porównać się z innymi 
czy zauważyć, co być może robione jest źle, a co 
zapobiegnie zmarnowaniu czasu na niewłaściwie 

prowadzony trening. Można oglądać tenis na żywo, 
w telewizji, powtórki meczów czy lekcje gry tenisa 
na YouTubie. W internecie można też kupić kurs, 
podczas którego zostanie dokładnie pokazane, co 
i jak trenować. Opcje są nieograniczone – można 
wybrać to, co danemu adeptowi tenisa najbardziej 
odpowiada.

• Jak trudno wejść na odpowiedni poziom gry w 
tenisa? Trudno jest być dobrym tenisistą, ponieważ 
tenis to jeden z najtrudniejszych sportów na świe-
cie. Wymaga ogromnych umiejętności w zakresie 
koordynacji ręka – oko, zwinności, wytrzymałości i 
mocy uderzeń oraz świetnej kondycji mentalnej. Z 
tenisem związanych jest wiele umiejętności, które 
trzeba opanować, takich jak: serwowanie, uderze-
nia, wolej i topspin. Mentalnie tenis jest również 
niezwykle trudny. Na świecie istnieje ponad 800 
sportów, a ponieważ tenis jest uważany za siódmy 
najtrudniejszy według klasyfikacji ESPN¹⁹, to zna-
czy, że należy do 1% najtrudniejszych sportów na 
świecie. Z tego wynika, że dyscyplina ta jest niezwy-
kle trudna do opanowania, ale można nauczyć się 
wszystkiego z determinacją, poświęconym czasem 
i budżetem oraz zaradnością w pozyskiwaniu part-
nerów i szukaniu okazji meczowych.

• Co jest najtrudniejsze w tenisie? Najtrudniej-
sza w grze w tenisa wydaje się koordynacja ręka 
– oko. Oznacza to, że ręce i oczy zawodnika nie-
ustannie ze sobą współpracują i to od jego tylko 
decyzji, podejmowanej błyskawicznie, zależy to, 
jak będzie wyglądało dane zagranie. Wspomniany 
rodzaj koordynacji jest najważniejszy w tenisie, a 
ma mniejsze znaczenie w innych dyscyplinach 
sportowych ocenianych przez ESPN; tenis w tym 
zestawieniu wyprzedza m.in. hokej na lodzie i boks. 
Szczególnie skomplikowana jest technika teniso-
wa. Techniczne umiejętności tenisowe obejmują: 
serwowanie, uderzanie piłki, dokładność, wyczu-
cie czasu i inne. Najtrudniejszym do opanowania 
jest serwis, czyli kluczowy element, jakby „rdzeń” 
stylu gry danego tenisisty, ponieważ decyduje 
niejako o tym, czy będzie się miało kontrolę nad 
całym punktem, a nieraz i całym gemem, czy nie. 
Na przykład przy „zabójczym” serwisie przeciwnik 
będzie miał poważne kłopoty, a zawodnik podają-
cy będzie mógł przypieczętować swoją dominację 
w kolejnych zagraniach, podczas gdy rywal będzie 
walczył już właściwie tylko o utrzymanie się w grze. 
Jeśli jednak podanie zawiedzie, wtedy to gracz ser-
wujący będzie miał kłopoty z atakami przeciwnika. 
Serwowanie wymaga świetnego wyczucia czasu, 
znalezienia odpowiedniego punktu kontaktu piłki 
z rakietą oraz dokładności. Uderzenia są również 
istotną częścią rzemiosła tenisowego, które trzeba 
opanować, zwłaszcza trudne są wolej i smecz.

• Jaki jest najtrudniejszy sport rakietowy na 
świecie? Istnieją dziesiątki sportów rakietowych, 
a najpopularniejsze z nich to: tenis, krykiet, tenis 
stołowy, badminton, padel, pickleball i squash. 
Wszystkie zapewniają dużą dawkę dobrej zabawy, 
ale są przy tym wymagające. Która z tych dyscyplin 
jest najtrudniejszym sportem rakietowym? Nauka 
gry w tenisa jest trudna – najtrudniej jest dotrzeć 
do poziomu zawodowego ze względu na potrzebę 
nabycia wszechstronnych umiejętności. Jednak 
badminton nie jest daleko w tyle za tenisem, bo-
wiem jest najszybszym sportem na świecie.

Jak uczyć dzieci?
Przy nauczaniu gry w tenisa małych dzieci w wie-

ku od czterech do siedmiu lat kluczem jest utrzy-
manie lekkości zajęć i zabawy. Oczywiście tenis nie 
jest najłatwiejszym sportem dla małych dzieci, ale 
jeśli dobrze zacznie się z nimi pracę, prawdopodob-
nie staną się one graczami na całe życie. Najlepiej 
uczyć dzieci w grupie, bowiem – jak już wspomnia-
no – lubią konkurować ze sobą i nie nudzą ich wte-
dy powtarzalne ćwiczenia. Następujące zasady 
mogą okazać się pomocne:

1. Zapewnienie sukcesu. Najlepszym sposo-
bem na to, by upewnić się, że małe dzieci do-
brze się bawią i jednocześnie efektywnie się 
uczą, jest zapewnienie im sukcesu. Sugeruje się 
stosowanie miar postępów w uczeniu się. Ozna-
cza to powolną pracę nad opanowaniem nie-
których podstawowych uderzeń, a następnie 
poddanie dzieci serii ćwiczeń, aby upewnić się, 
że te pewne nawyki przy wykonywaniu określo-
nych zagrań zostaną w nich zakorzenione.

2. Na początek sprawy podstawowe. Naj-
pierw powinno się nauczyć dzieci, jak chwytać 
rakietę tenisową. Nie ma potrzeby zakupu dro-
giej rakiety – najważniejsze jest upewnienie się, 

Czas 
szkolenia/
sesja

Całkowity czas 
szkolenia/rok

¹⁸ USTA – United States Tennis Association.
¹⁹ Wspomniana, ogólna klasyfikacja prezentuje 

się następująco: 1. boks, 2. hokej na lodzie, 3. fut-
bol amerykański, 4. koszykówka, 5. zapasy, 6. sztu-
ki walki, 7. tenis, 8. gimnastyka, 9. baseball, 10. pił-
ka nożna, 11. narciarstwo alpejskie. Ocena według 
kryteriów: wytrzymałość, siła, prędkość, zwinność, 
elastyczność, odporność na stres, trwałość, koor-
dynacja ręka – oko, umiejętności analityczne.

NOWY „PRZEGLĄD PRUSZKOWSKI” NR 107
Celowo podajemy nr nowego, grudniowego 2024 

„Przeglądu” bo jak czytelnicy zapewne wiedzą uka-
zuje się on dwa razy do roku: zimą i późną wiosną. 
I od razu wyjaśniamy to ponad 140 str. broszura 
Towarzystwa Kulturalno-Naukowego. I jest co po-
czytać! Powiększono też kolegium redakcyjne do 5 
osób, które to zamawia (i często „wydusza”) teksty 
od autorów, których też przybyło. Więcej – zadba-
no o logiczny podział zawartości na odpowiednie 
działy. Zacznijmy od okładek: pierwszą zdobi mało 
znany rysunek nie zapomnianego ilustratora ma-
gazynu Jurka Blancarda – tutaj kościół tworkowski 
widziany od tyłu. Ma on intersującą architekturę 
(zewnątrz i wewnątrz) bo oryginalnie była to cer-
kiew sprzed 120 laty z okładem. Okładkę tylnią  
zdobi rysunek zmarłego niedawno Grzegorza Wit-
kowskiego pn. Studnia. Tego autora i wieloletniego 
pracownika Urzędu miejskiego ciepło i serdecznie 
wspominają na kilkunastu stronach przyjaciele. 
Sam (mimo że znaliśmy się od lat i bywał u mnie na 
Wigiliach) nie wiedziałem, że Grzegorz kochał góry. 
I koleje. Innym, mniejszym jest wspomnienie o kol. 
Basi Ratyńskiej – mówię „koleżanka” bo pracowali-
śmy razem w jednej z organizacji. Zdzisława Pejas i 
Paulina Andrzejewska piszą o „Różanym ogrodzie” 
tj. o przedszkolu nr 14; Jan Kilarski o 50-leciu Or-
kiestry Dętej „Quo vadis”, natomiast Michał Urzy-
kowski (krótko – bo nie miał wystraczającej ilości 
materiałów) o zakładzie fotograficznym Dawida 
Abramowcza, który go przed wojną prowadził przy 
ul. Prusa 11. Otóż Abramowicz był bodaj jedynym 
fotografem w owym okresie, mówiąc krótko robił 
setki fotogramów mieszkańcom na potrzeby legity-
macji oraz pamiątkowe portrety. Ponieważ znałem 
jego krewną, byłą nauczycielkę pruszkowską, wiem 
że nie dochowała się do naszych czasów niemal ca-
łość jego dorobku (klisze są własnością fotografa). 
Prawdopodobnie na początku okupacji niemieckiej 
zniszczył całe archiwum swego zakładu. Przemy-
sław Tandecki pisze (to bodaj początek) o kinach 
w naszym mieście – pamiętam w l. 60-70 było ich 
trzy! Mamy też przedruk Henryka Krzyczkowskiego 
„Strzały na Stalowej”, a Paweł Kruszyński pisze o hi-
storii parafii Przemienienia Pańskiego w Tworkach 
– stąd okładka broszury, do lektury której bardzo 
zachęcamy.                                                              A.St.T.     

Amatorzy tenisowi to entuzjaści tego sportu 
aż do późnego wieku (autor stoi z prawej strony 

– zdjęcie wykonane w Los Angeles, klub MCC; 
źródło: archiwum autora).

że nabyta rakieta ma odpowiedni rozmiar dla 
dziecka.

3. Nauka prostych uderzeń.
• Dobrze jest zachować zwięzłość i prostotę. 

Dzieci potrafią na krótko skupić uwagę, więc ich 
trener nie powinien się spóźniać na zajęcia. Gdy 
lekcje będą za długie, to może to być dla dzieci mę-
czące zarówno psychicznie, jak i fizycznie, albo i tak, 
i tak – co może zniechęcić do gry na dobre. Trzydzie-
ści minut to mnóstwo czasu dla przedszkolaków i 
uczniów w wieku od czterech do siedmiu lat. Warto 
jest wprowadzić taką liczbę elementów zajęć, aby 
rozbudzić ciekawość u dzieci, a nie obciążyć je dużą 
dawką skomplikowanych technicznie ćwiczeń.

• Warto, by podczas zajęć było zabawnie. Dzieci 
wyczują to, że ich trener zauważa, że nie robią wy-
starczająco szybkich postępów, a to może zniechę-
cić je do ponownej gry.

4. Warto jak najwięcej chwalić. Wskazując na po-
trzebę poprawy niektórych elementów rzemiosła 
tenisowego u młodych adeptów, powinno się takie 
krytyczne uwagi poprzedzić czymś pozytywnym.

5. Ustalenie celów. Dzieci lubią osiągać łatwo poli-
czalne cele, takie jak np. zdobycie sześciu punktów, 
aby wygrać dłuższą grę. Jeśli prowadzi się tylko jed-
no dziecko lub wszystkie dzieci w grupie mają po-
dobne umiejętności, ustalenie indywidualnych ce-
lów powinno przynieść satysfakcjonujące efekty.

6. Odpowiedni dobór sprzętu. Należy się upew-
nić, że dzieci używają rakiety o odpowiedniej dłu-
gości wraz z dużymi, powolnymi piłkami dla nich 
przeznaczonymi. Większość młodych adeptów te-
nisa woli raczej piankowe piłki niż filcowe, a pianka 
może być źródłem zabawy również dla dorosłych.

Jak uczyć młodzież?
Z odpowiednim trenerem (najczęściej rodzicem) 

i dużą bazą ćwiczeń chłopiec lub dziewczynka w 
wieku 12–13 lat może stworzyć swoją drużynę te-
nisową w szkole podstawowej lub lokalnym klubie 
tenisowym. Ważną rzeczą do zapamiętania jest to, 
że dziecko uczy się jednego z najlepszych sportów, 
jakie istnieją, i że będzie mogło się nim cieszyć przez 
całe życie. Gdy występuje się w szkolnej lub klubo-
wej drużynie, to postępy uzyskuje się dzięki graniu 
licznych meczów, które dają i doświadczenie, i ra-
dość z gry.

Granie w szkolnych drużynach i ligach jest charak-
terystyczne dla Stanów Zjednoczonych. W Polsce 
zadanie kierowania rozwojem tenisowym mło-
dzieży spada na rodziców i Program

„Tenis 10” Polskiego Związku Tenisowego. W 
ramach programu organizuje się rocznie ok. 500 
turniejów dla młodzieży pod okiem 1000 instruk-
torów, którzy realizują ustaloną metodykę do-
skonalenia tenisa. 200 nauczycieli wychowania 
fizycznego otrzymuje od PZT pomoc metodyczną, 
aby promować tenis podczas zajęć w szkole. Być 
może z czasem zostaną zorganizowane szkolne 
ligi tenisowe, a następnie uniwersyteckie, które 
zapewnią stały dopływ wyszkolonej i najambit-
niejszej młodzieży tenisowej do rozgrywek senio-
rów amatorów i zawodowców. Tak jak to się dzieje 
obecnie w USA. Natomiast w Hiszpani, która ma 
rzesze świetnych zawodników, młodzież szkoli się 
w akademiach tenisowych, które organizują sławni 
byli zawodnicy. Akademie są czynne cały rok, co 
wskazuje na to, że kandydat na mistrza tenisowego 
nie jest zbyt obarczony nauką szkolną, którą teraz 
może „załatwić” online. Koszty szkolenia nie są 
niskie. Na przykład w akademii Rafaela Nadala na 
Majorce roczny koszt pobytu w 2022 r. wynosi 62 
000 dol., co odpowiada kosztom studiowania na 
bardzo dobrym uniwersytecie w Europie czy USA. 
Są oczywiście krótsze turnusy, np. w lecie. Więk-
szość osób zajmujących się tenisem na co dzień 
zaleca, aby juniorzy trenowali nie dłużej niż 15 go-
dzin tygodniowo do 16. roku życia. Zwykle dzieci, w 
wieku od 8 do 12 lat, powinny grać w tenisa przez 
nie więcej niż 6–8 godzin tygodniowo plus dwie 
godziny specjalnego treningu fitness.
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Tekst & foto – Julitta Marynowska - Rybczyńska, 
prof. weterynarii, publicystka

Preludium do okresu świątecz-
nego jest dla nas co roku kon-
cert kolęd w Katedrze Świętego 
Michała. W dzień Wigilijny, o 
trzech porach (5 pm., 7:15 pm. i 
11:15 pm.), śpiewają tam chóry 
chłopięce ze szkoły Św. Michała, 
w oprawie muzyki organowej. 
Katedra Św. Michała (St. Micha-
el’s Cathedral Basilica) u zbiegu 
ulic Church i Shuter, to siedziba 
arcybiskupa Francisa Leo, głowy 
archidiecezji Kościoła Rzymsko-
katolickiego w Toronto.
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Astralne podróże
Czy możliwe jest opuszcze-

nie własnego ciała i udanie 
się do innych wymiarów? Czy 
możliwe jest posłanie duszy 
w podróż?

„Jest to naukowo sporne, ale 
zasadniczo możliwe” – mówi 
jasnowidz Emanuell Charis, 
który często jest pytany o ten 
temat również przez swoich 
klientów. „W rzeczywistości 
podróże astralne były prakty-
kowane w takiej czy innej for-
mie od czasów starożytnych”.

Tomasz Długosz-Trąbiński - publicysta
Ilustracja - AI

Podróże astralne – definicja

Podróż astralna – zwana również „do-
świadczeniem poza ciałem” – opisuje 
zjawisko, w którym osoba świadomie 

odłącza się od swojego ciała i podróżuje przez 
przestrzeń lub do innych sfer. Chociaż bardzo 
wiele osób jest przekonanych, że podróże 
astralne są rzeczywiście możliwe, nie ma na-
ukowych dowodów na to, że doświadczenie 
to rzeczywiście odbywa się poza własnym 
umysłem. Niektórzy naukowcy skłaniają się 
ku temu, że podróże astralne wynikają ze 
zjawisk neurologicznych, takich jak nieprawi-
dłowe działanie układu przedsionkowego w 
mózgu, który normalnie reguluje równowagę 
i orientację.

Ludzie śpiący w świecie fizycznym i nieświa-
domi obecności na planie astralnym

Za każdym razem, gdy zasypiamy, nasze ciało 
astralne oddala się od sfery fizycznej i wędruje 
po jej planie. Większość ludzi pozostaje wów-
czas nieprzytomna w astralu, więc kiedy się 
budzą, nie pamiętają niczego o miejscach, w 
których byli. Jednak ci, którzy żyją w astralu, 
mogą widzieć te ciała śpiące i chodzące, jakby 
niesione przez lekki prąd.

Ludzie śpią w świecie fizycznym, ale świadomi 
na planie astralnym

W wielu przypadkach możliwe jest, że pod-
czas snu jesteśmy nieco bardziej świadomi lub 
na wpół przebudzeni na płaszczyźnie astralnej. 
Dlatego ci, którzy tam mieszkają, mogą wcho-
dzić w interakcje z ludźmi, którzy nadal żyją 
fizycznie.

Astralni podróżnicy
Są ludzie, którzy mimowolnie lub poprzez wy-

konywanie określonych ćwiczeń są w stanie w 

całkowicie świadomy sposób opuścić swoje cia-
ło fizyczne i wejść na płaszczyznę astralną. Jest 
to zjawisko znane jako podróże astralne lub do-
świadczenia poza ciałem, jak widzieliśmy w przy-
padku Carmelo. Ci, którzy mieszkają w astralu, 
mogą więc widzieć tych podróżników i wchodzić 
z nimi w interakcje.

Inne istoty bezcielesne
Ludzie, którzy żyją na planie astralnym po dez-

inkarnacji, są przede wszystkim z innymi ludźmi, 
którzy tam żyją i mają podobne wibracje.

Astralne szczątki
W ten sam sposób, w jaki umieramy na Ziemi 

i zostawiamy fizyczne zwłoki, kiedy opuszcza-
my płaszczyznę astralną, aby wznieść się na 
następny, również zostawiamy coś w rodzaju 
zwłok.

Zwierzęta
Niektóre zwierzęta są w stanie żyć fizycznie 

i jednocześnie widzieć płaszczyznę astralną, 
jak to ma miejsce w przypadku psów. Dzięki 
temu osoby tam mieszkające mogą się z nimi 
widzieć i komunikować się z nimi. Ponadto, 
gdy zwierzę umiera, również trafia na krótki 
czas do tego planu, żyjąc między mieszkający-
mi tam ludźmi.

Istoty duchowe z wyższego poziomu
Kiedy skończymy nasze życie w astralu, wzno-

simy się na następny poziom egzystencji. Jed-
nak jest możliwe, że jako dusze zejdziemy po-
nownie do astralu, aby pomóc tym, którzy tam 
przybyli. Przewodnicy duchowi również zwykle 
wracają do tego miejsca, aby towarzyszyć pod-
opiecznym w określonych momentach, więc 
ci, którzy przebywają w astralu, mogą spotkać 
dusze z wyższych planów, a nawet ich własnego 
przewodnika.

Biorąc pod uwagę wszystko, co wiemy, nie 
ma wątpliwości, że życie w środkowej i wyż-
szej płaszczyźnie astralnej jest bardzo boga-
te zarówno w doświadczenia, jak i spotkania 
z ludźmi, którzy tam przebywają. Obszary te, 
dalekie od bycia ciemnym miejscem, takim jak 
mogłyby być niższe podpłaszczyzny, tętnią ży-
ciem i wiedzą.

Czas na planie astralnym 
Wiemy, że płaszczyzna astralna nie jest naszym 

ostatecznym domem, ale koniecznym miejscem 
przejścia w naszej ewolucji jako duszy. To spra-
wia, że czas, w którym tam przebywamy, jest 
stosunkowo krótki w porównaniu z czasem spę-
dzanym na wyższych poziomach lub w świecie 
fizycznym.

Jak udać się w podróż astralną?
Istnieją różne metody inicjowania podróży 

astralnej, ale należy zauważyć, że nie każdy 
jest w stanie mieć takie doświadczenie i że 
czasami może istnieć ryzyko związane z tym. 
Dlatego ważne jest, aby być wcześniej dobrze 
poinformowanym i mieć świadomość, że prak-
tyka podróży astralnych nie jest odpowiednia 
dla każdego. Zainteresowane osoby mogą za-
poznać się z tym tematem i technikami:

1) Regularna praktyka medytacyjna może 
pomóc w uspokojeniu umysłu i osiągnięciu 
stanu, w którym możliwa jest podróż astralna. 
Można to zrobić koncentrując się na konkret-
nym miejscu lub punkcie na czole i próbować 
oczyścić umysł ze wszystkich myśli.

2) Świadome śnienie jest techniką, w której 
człowiek uczy się pozostawać świadomym we 
śnie i kontrolować swój umysł. Będąc w stanie 
rozpoznać, że śni się we śnie, można również 

spróbować skierować swoje marzenia w stro-
nę podróży astralnych.

3) Niektórzy ludzie używają również hipnozy, 
aby wprowadzić się w stan, w którym możli-
we są podróże astralne. Samohipnozy można 
się nauczyć, ale początkującym odradzam tej 
czynności, aby uniknąć ewentualnego ryzyka.

4) Dźwięki binauralne to tony i wzory dźwię-
ków o specjalnej częstotliwości, których słu-
cha się przez słuchawki i które wprowadzają 
mózg w stan relaksu, w którym możliwe są 
podróże astralne.

Trzeba jednak mieć świadomość, że osią-
gnięcie podróży astralnej jest bardzo osobi-
stym doświadczeniem i nie ma gwarancji, że 
dana technika zadziała u każdego. Decydując 
się na technikę, ważne jest, aby dokładnie 
zbadać i uzyskać wcześniej dobre informacje. 
Ważne jest również stworzenie bezpiecznego 
i relaksującego środowiska, w którym można 
się skoncentrować na tym szczególnym do-
świadczeniu.

Robert Monroe – pionier podróży astralnych
Robert Monroe (1915 – 1995) był amerykań-

skim pisarzem i badaczem, który intensywnie 
pracował nad doświadczeniami poza ciałem 
lub podróżami astralnymi. Uważany jest za 
pioniera w tej dziedzinie i opublikował sze-
reg książek opisujących jego doświadczenia 
i techniki. Monroe opracował metodę zwaną 
„Hemi-Sync”, której celem jest przesunięcie fal 
mózgowych w stan relaksu i koncentracji umoż-
liwiający podróże astralne. Hemi-Sync wyko-
rzystuje w tym celu specjalne tony (podobne do 
wspomnianych wcześniej binauralnych bitów) 
słuchane przez słuchawki. Według Monroe’a 
istnieją trzy główne obszary świadomości, któ-

re nazwał „Focus 10”, „Focus 12” i „Focus 15”. 
Obszary te odnoszą się do różnych poziomów 
relaksacji i świadomości i są częścią jego meto-
dy podróży astralnych.

Podczas gdy Focus 10 dotyczy uspokojenia 
umysłu i zrelaksowania ciała, Focus 12 ma 
na celu rozszerzenie świadomości i otwarcie 
umysłu, aby umożliwić ‚podróżnikowi’ nowe 
doświadczenia. Wreszcie, Focus 15 ma na celu 
wprowadzenie osoby w rodzaj stanu zawiesze-
nia, który pozwala jej opuścić ciało fizyczne i 
podróżować astralnie. Monroe twierdził, że za 
pomocą tej metody można przenosić się z rze-
czywistości fizycznej do innych rzeczywistości 
lub wymiarów.

Terapeutyczne znaczenie podróży astralnych
Terapeutyczne znaczenie podróży astralnych 

jest kontrowersyjne i nie ma naukowych do-
wodów na to, że faktycznie mają one działanie 
lecznicze. Niektórzy ludzie tłumaczą jednak, że 
dzięki podróżom astralnym mogą uzyskać głęb-
szy wgląd w siebie i swoje problemy, co z kolei 
może pomóc w rozwiązaniu lub złagodzeniu ich 
problemów psychologicznych. W niektórych 
praktykach ezoterycznych lub duchowych, idea 
jest taka, że podróże astralne są w stanie połą-
czyć się z wyższymi poziomami świadomości, 
z bytami duchowymi lub z innymi wymiarami. 
Uważa się, że te połączenia mogą pomóc uwol-
nić blokady i negatywne energie, które mogą 
prowadzić do problemów emocjonalnych lub 
fizycznych.

Na podstawie 
1. Jaquin Camara —”Una vida infinita” („Nie-

skończone życie”)
2. Robert Monroe „Podróże poza ciałem”  Budowa Katedry, w stylu neogotyckim, roz-

poczęta staraniem biskupa Michaela Po-
wer w roku 1845, wraz z wyposażeniem jej 

w okna witrażowe i statuy świętych sprowadzone 
z Francji, trwała kilkanaście lat. Cały zaś kompleks 
zabudowań, obejmujący również Pałac Biskupi, 
Zakon Loretański i Szpital Św. Michała ukończony 
został u schyłku XIX wieku. W 1937 roku, pod au-
spicjami Archidiecezji, otwarta tu została szkoła dla 
chłopców „St. Michael’s Choir School” kształcąca 
uczniów od klasy trzeciej do dwunastej w muzyce i 
śpiewie liturgicznym. Motto szkoły brzmi - Bis orat 
qui cantat - czyli - Kto śpiewa modli się w dwójna-
sób. 250 chłopców podzielonych jest na 4 chóry, 
zależnie od wieku i możliwości głosowych. Chóry te 
zapewniają oprawę muzyczna mszy św., dają kon-
certy m.in. coroczny koncert Bożonarodzeniowy w 
Massey Hall i popularyzują muzykę sakralną przez 
nagrania audio i video oraz w czasie wyjazdów 
zagranicznych do parafii w wielu krajach Europy. 
Osiągnięcia akademickie tej szkoły są porówny-
walne z innymi, najlepszymi szkołami prywatnymi 
w Ontario. Czesne wynosi osiem tysięcy dolarów 
rocznie, ale dostępne jest dofinansowanie w razie 
potrzeby. Chóry chłopięce, śpiewające na sobot-
nich i niedzielnych mszach świętych w Katedrze 
dostarczają wiernym nie tylko podnoszących na 
duchu wrażeń muzyczno - artystycznych, ale i dla 
oka nadzwyczaj przyjemnych. Jest to bowiem kon-
gregacja od całkiem małych do prawie dorosłych 
młodych dżentelmenów, w swoich szkolnych uni-
formach śpiewających ku chwale Boga.

Patron tej szkoły, katedry, szpitala, liceum i col-
lege na Uniwersytecie Torontońskim to Archanioł 
Michał, opiekun i obrońca Kościoła Rzymskokatolic-
kiego i Prawosławnego. Jest On również patronem 
żołnierzy i policjantów, nieustraszonym bojowni-
kiem w walce z szatanem! Sama Katedra została 
pięknie odrestaurowana strukturalnie i ornamen-
talnie, a także powiększona przez dodanie obszer-
nej kaplicy podziemnej i nowego balkonu; w sumie 
mieści się tam 1600 osób. Rozbudowa i renowacja 
bazyliki katedralnej trwała od 2011 do 2018 roku, 
kosztem 130 milionów dolarów. 

Wnętrze utrzymane zostało w duchu epoki wik-
toriańskiej, z zachowaniem głównych elementów 
neogotyku. I tak tandem ojciec- córka czyli Świato-
sław i Rusłana Makarenko z Nowego Jorku, przez 
rok malowali ręcznie sufit, umieszczając na bazie 
błękitu dziesiątki tysięcy złotych (22 i 23 karato-
wych) mniejszych i większych gwiazdek. Różne od-
cienie złota dają efekt migotania i przyciągają wzrok 
ku górze, w zamyśle ku niebiosom. Wszystkie inne 
złocenia np.ambony czy niszy w których umieszczo-
ne są figury świętych, są też dziełem tych samych 
artystów. Statuy świętych zamówione zostały w 
pracowniach rzeźbiarskich we Włoszech (w tym po-
sąg Archanioła Michała przeznaczony na centralny 
ołtarz), a nowe, masywne organy Opus w prowin-
cji Quebec, w pracowni Casavant Freres. Zebranie 
olbrzymiej kwoty potrzebnej na renowację 167. 
letniego kościoła było wspólnym wysiłkiem Archi-
diecezji i prywatnych darczyńców oraz donacji firm 
i instytucji. Skromniejsi parafianie też mogli dołożyć 
swoją,nie cegiełkę, ale gwiazdkę, do umieszczenia 
na nieboskłonie sufitowym ($ 50).

Po mile spędzonych w gronie rodzinnym Świę-
tach nadciągnął styczeń 2024. Styczeń zawsze 
wydaje się najdłuższym miesiącem w roku, kiedy 
po atrakcjach świątecznych wraca się do zwykłego 
trybu życia codziennego. Aby zaradzić lekko depre-
syjnym nastrojom zabieramy się za organizację spo-
tkań brydżowych. Wielka szkoda, że świetny polski 
klub brydżowy „Blotka”, aktywny przez wiele lat w 
Toronto i Mississauga, zawiesił swoją działalność. 
Jego założyciel, arcymistrz brydżowy, znany jako 
„Guru” ograniczył się do wysoce wyspecjalizowa-
nych konsultacji dla wybranego grona graczy, na 
wyśrubowanym poziomie. Tak więc zaczynamy 
gry towarzyskie, na zmianę w kilka par, znane jako 
„kitchen bridge”. Dotyczy to nie tylko poziomu gry 
ale i wydźwięku kulinarnego takich spotkań; każda 
bowiem pani domu goszcząca wieczorne rozgrywki 
daje pokaz swojej sztuki w przygotowaniu kolacji. 
Brydż (bridge) to gra w karty, wywodząca się od 
staroangielskiego wista, znana już od XIX wieku. 
Jest on jedną z niewielu gier, w którą grają ludzie 
w każdym wieku i każdej narodowości, praktycz-
nie we wszystkich zakątkach świata. Gra wymaga 
koncentracji, dobrej pamięci, logiki, strategii (plan 
gry) i umiejętności analitycznych - co w sumie daje 
stymulację intelektualną. Jest to gra idealna dla se-
niorów, bo wymaga czasu i cierpliwości. Ma także 
pożądany aspekt socjalny, gdyż gra się w małych 
grupach towarzyskich, wśród przyjaciół i nowych, 
dokooptowanych znajomych. Uwaga - reguł gry 
można się nauczyć nawet po 70-tce i mieć dosko-
nałą rozrywkę na zimowe miesiące w mieście, z 

dużym zaangażowaniem szarych komórek kory 
mózgowej. Pan Mąż i ja zdołaliśmy przestawić się 
na stosowany tutaj amerykański system rozgrywek, 
ale najbardziej chwalimy sobie stronę towarzyską 
tych spotkań. Pan Mąż i tak dostaje zawsze najlep-
sze karty, a jego ulubiona odzywka to 2 trefle, czyli 
22 punkty na ręce!

Zgodnie z noworocznym postanowieniem zwięk-
szenia aktywności życiowej, wyprawiamy się z 
domu na całe pół dnia; pieszo aby wykonać poleca-
ne 10 tysięcy kroków dziennie. 10 tys. kroków prze-
kłada się na około 8 kilometrów, a tyle udaje się zro-
bić co drugi - trzeci dzień w warunkach zimowych w 
mieście; lekko w lecie - zwłaszcza podczas pobytu 
na wsi. Pierwszy cel naszej wyprawy to Targ Świę-
tego Wawrzyńca, czyli St. Lawrence Market. Mieści 
się on na rogu Front St. East i Jarvis St.i jest czynny 
od 9 am. do 7 pm. w dni powszednie a w weekendy 
do 5 pm; nieczynny w poniedziałki. Market składa 
się z trzech budynków: Targu Północnego, Targu 
Południowego i gmachu St Lawrence Hall. Założo-
ny w 1803 roku, początkowo jako targ na wolnym 
powietrzu, w środku ówczesnego Starego Miasta o 
nazwie York, jest obecnie uważany za dużą atrakcję 
turystyczną Toronto, zajmując czwartą pozycję na 
liście miejsc wartych obejrzenia, po wyspach na 
jeziorze, High Parku i Wieży CN. Większy od naszej 
warszawskiej Hali Mirowskiej, nie ustępuje pary-
skim Halom czy też różnym Mercados w krajach 
hiszpańskojęzycznych. 

W hali Targu Północnego mieści się około 120 
sklepów, sklepików i kiosków, najczęściej przedsię-
wzięć rodzinnych, pozostających wiele lat w rękach 
tych samych właścicieli (cena odstępstwa to kilka-
set tysięcy dolarów). Jest tu wszystko czego dusza 
zapragnie- świeże produkty prosto z farm ontaryj-
skich, ryby i owoce morza, wędliny i mięsa, wina i 
sery, piekarnie i cukiernie. Na parterze i pierwszym 
piętrze są stoiska gastronomiczne, serwujące swo-
je specjały przez cały dzień, trzeba więc co nieco 

przekąsić. Pan Mąż nalega na spróbowanie słynnej 
kanapki z bekonem (peameal sandwich), czyli buły 
z grubą warstwą schabu peklowanego z solą i cu-
krem, otoczonego w zmielonych ziarnach kukury-
dzy. Dawniej używano zmielonych ziaren groszku, 
stąd tradycyjna nazwa. Danie to ($ 9) podawane z 
jedną z ośmiu firmowych musztard, serwuje pie-
karnia Karuzela (Carousel Bakery), istniejąca w hali 
targowej od ponad 30. lat.

Po wyjściu z targu, z plecakiem pełnym mięsiwa, 
maszerujemy ulicą Front na zachód do drugiego 
celu naszej wyprawy, czyli Akwarium Ripleya (AR) 
mieszczącego się u podnóży wieży CN. Zapowiada-
ne duże opady śniegu skłoniły administrację akwa-
rium do obniżenia ceny biletów wstępu o 20%, co 
w połączeniu z niższą normalnie opłatą dla senio-
rów ($ 30) dało przyjemnie umiarkowaną sumę. 
Prognoza pogody wystraszyła też publiczność, jest 
więc w środku całkiem przestronnie, bez tłumu 
wycieczek szkolnych w dni powszednie. AR w tej 
lokalizacji czynne jest już co najmniej 10 lat, ale po 
obejrzeniu największego kanadyjskiego akwarium 
w Vancouver nie spieszyło nam się z wizytą. I to był 
błąd, zwłaszcza nie przyprowadzając tu wnuczek, 
błąd do szybkiej naprawy. Największą atrakcją AR 
jest podwodny, szklany tunel, przez który przesu-
wamy się ruchomym chodnikiem, a nad głowami 
przepływają nam rekiny, żółwie morskie, olbrzy-
mie płaszczki (stingrays) i całe szkoły kolorowych 
ryb. Daje to złudzenie głębinowego nurkowania, 
bez butli tlenowych! Piękna jest też ekspozycja 
świecących meduz i zabawnych koników morskich. 
W sumie ciekawie spędzone 2 godziny, w krainie 
podmorskich dziwów.
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Wiesław Pośpiech - dziennikarz sportowy 
Foto - zbiory rodzinne Dominiki GRABOWSKIEJ  
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PRUSZKOWA

Patroni medialni wydarzeń sportowych

Polska Reprezentacja Narodowa Kobiet 
w piłce nożnej, podopieczne trener 
Niny PATALON po pierwszym zwycię-

stwie 1:0, nad zdecydowanie wyżej notowaną 
reprezentacją Austrii stanęły przed szansą 
historycznego awansu do udziału w Mi-
strzostwach Europy 2025. Do pełni szczęścia 
brakowało tylko lub aż remisu w meczu 
rewanżowym. Do 85. minuty utrzymywał się 
bezbramkowy remis, a Dominika obserwując 
poczynania  koleżanek z ławki rezerwowych 
przeżywała „piekielne męki”. Kiedy wreszcie 
wbiegła na murawę, niemal natychmiast 
odebrała piłkę rywalce, a następnie pięknym 
podaniem dograła do Ewy PAJOR, która nie 
dała żadnych szans zrozpaczonej bramkarce 
gospodarzy i pierwszy w historii awans Polek 
do piłkarskiego Euro 2025, który odbędzie się 
latem 2025 roku w Szwajcarii stał się faktem. 

Tuż po końcowym gwizdku niesamowity szał 
radości ogarnął fanów, kibiców i sympatyków 
biało czerwonych oraz , a może przede wszyst-
kim ekipę trener Niny PATALON, która skąpana 
w łzach dosłownie szalała ze szczęścia, a wśród 
nich Dominika GRABOWSKA, która przygodę z 
futbolem rozpoczęła w ZNICZU Pruszków, gdzie 
trenerem zespołu chłopców był Łukasz MILAN-
KIEWICZ. 

Następnym klubem już z drużyną dziewcząt był 
MUKS PRAGA Warszawa. Gdy miała 14 lat, to już 
była „perełką” i wielkim talentem. Rok później 
strzeliła gola w seniorskiej reprezentacji Polski 
i do tej pory jest najmłodszą strzelczynią w hi-
storii. Następnie broniła barw AZS-u Wrocław i 

zadebiutowała okraszając to wydarzenie pierw-
szymi golami w Ekstralidze Kobiet, gdzie była 
jedną z najlepszych zawodniczek w lidze, strze-
lając ich ponad 20. W roku 2017 przeniosła się 
do Górnika Łęczna, gdzie zdobyła mistrzostwa 
Polski (2017/18), (2018/19), (2019/20) i dwa Pu-
chary Polski (2017/18), (2019/20), oraz powo-
łaniem do seniorskiej reprezentacji Polski. Jako  
21-letnia zawodniczka zdecydowała się na pod-
bój Europy, a dokładniej w FC Fleury 91, gdzie w 
czerwcu 2020 roku podpisała  roczny kontrakt z 
zespołem grającym na co dzień we francuskiej 
Ligue, jednej z najmocniejszych żeńskich lig w 
Europie. Nim to oficjalnie nastąpiło Mazowiec-
ki Związek Piłki Nożnej na wniosek Miejskiego 
Klubu Sportowego „ZNICZ” Pruszków odznaczył 
Dominikę Złotą Odznaką Honorową, którą zosta-
ła uhonorowana w obecności kamery TEL – KAB 
Pruszków, podczas uroczystego spotkania w Hali 
Sportowej ZNICZ, w obecności przedstawicieli 
władz klubu, byłych trenerów i  grona  sympaty-
ków pożegnano sympatyczną Dominikę, życząc 
wszystkiego co najlepsze w piłkarskiej karierze. 
Dominika w dowód sympatii i szacunku dla żółto 
– czerwonych barw, przekazała na ręce ówcze-
snego wiceprezesa klubu, pamiątkową koszulkę 
reprezentacji Polski z autografem. Prezes pre-
zentując w świetle kamer, zapewnił zebranych: 
„Ta koszulka znajdzie godne miejsce w  naszym 
klubie” i... jakikolwiek ślad po tym szczególnym 
prezencie zaginął bezpowrotnie? 

Tym czasem Dominika GRABOWSKA w FC 
FLEURY 91, kończy swój pierwszy sezon w lidze 
francuskiej jako  najskuteczniejsza zawodniczka 
tego klubu i przedłuża umowę do końca sezonu 
2021/2022. Włącznie do roku 2024 rozegrała 65 
spotkań, zdobywając 14 bramek. 

Aktualnie reprezentuje niemiecki TSG 1890, 
gdzie rozegrała 8 spotkań i zdobyła 1. bramkę. 

Reasumując począwszy od reprezentacji mło-
dzieżowych U – 15, gdzie rozegrała 17 meczy, 
zdobywając 11 bramek do Reprezentacji Naro-
dowej gdzie w 79 meczach zdobyła 9 bramek 
i jak zapewnia to nie było ostatnie słowo, cze-
go, serdecznie z całego serca życzę. Dominka  
z dumą i szacunkiem podkreślała, że godnie 
reprezentuje barwy swego pierwszego klubu, 
idąc śladami w/w starszych kolegów: Witolda 
WYPIJEWSKIEGO, Jacka GMOCHA, Ryszarda 
SZYMCZAKA, Macieja TERLECKIEGO, Tomasza 
CHAŁSA, Arkadiusza JĘDRYCHA, Radosława 
MAJEWSKIEGO, Roberta LEWANDOWSKIEGO i 
wielu innych. 

Zadebiutowała w meczu z reprezentacją Belgi  
rozegranego w Sosnowcu mając lat 15. Po raz 
drugi dostąpiła zaszczytu występ w koszulce z 
orłem 11 lutego 2015 toku przeciw reprezentacji 
Węgier i  tym razem przeciwko węgierkom, ma-
jąc 16 lat i zdobyła w 60. minucie bramkę jako 
najmłodsza strzelczynia w historii reprezentacji 
Polski seniorów. Ponadto w rozegranych jesie-
nią 2015 meczach eliminacyjnych do Euro 2017 
strzeliła po jednej bramce Słowacji i Mołdawii co 
zaowocowało  kolejnym powołaniem. 

W październiku 2017 roku otrzymała powoła-
nie na mecze towarzyskie z Estonią oraz Grecją.  
Te wydarzenia, a przede wszystkim pasma suk-
cesów zaowocowały podczas zorganizowanej 
w Pałacyku Otrębusy, I GALI SPORTU POWIATU 
PRUSZKOWSKIEGO gdzie w obecności plejady 
znakomitości sportowych w tym władz MKS 
ZNICZ Pruszków, została uhonorowana II miej-
scem tuż za Urszulą ŁOŚ, honorową statuetką, 
którą z przyczyn zawodowych reprezentowali 
dumni i szczęśliwi rodzice. Wyróżnienie optymi-
stycznie nastrajało Dominikę przed zbliżającymi 
się Galą z okazji 100-lecia MKS Znicz Pruszków 
dla działaczy, przyjaciół i sympatyków jubilata. 
Niestety Dominikę, wychowankę i wybitną Re-
prezentantkę Polski spotkał srogi zawód bowiem 
nie tylko nie dostąpiła zaszczytu uczestniczenia 

w tej szczególnej imprezie, ale nie została na-
wet wymieniona przez prowadzącego. Byli 
ważniejsi, bardziej zasłużeni, którzy po kilka 
razy prezentowali się na scenie odbierając róż-
ne wyróżnienia. Dla Dominiki zabrakło nawet 
symbolicznego znaczka jubileuszowego i ...do 
chwili obecnej jakiejkolwiek informacji na klu-
bowej stronie o znaczącym udziale w historycz-
nym awansie reprezentacji kobiet do ERO 2025.
To tak do kompletu, aby było bardziej przykro. 
Pozwolę sobie przypomnieć, iż Dominika, to 
najmłodsza zdobywczyni bramki dla Reprezen-
tacji Narodowej, co uczyniła 11 lutego 2015 
roku podczas towarzyskiego spotkania z repre-
zentacją Węgier, mając zaledwie 16 lat i 47 dni 
oraz, a może przede wszystkim jest Członkiem 
Klubu Wybitnych Reprezentantek Polski co po-
twierdziła 3 grudnia2024 roku podczas meczu 
w Wiedniu. Jednak nim to nastąpiło, cztery dni 
wcześniej w Gdańsku, Biało – czerwone, pod 
wodzą selekcjonerki Niny PATALON, sprawiły 
sobie ogromną satysfakcję, a fanom, kibicom i 
sympatykom radość, pokonując zdecydowane 
faworytki, Austriaczki 1:0, co spowodowało, że 
historyczny awans do mistrzostw Europy 2025, 
wystarczał im tylko lub, aż  remis.  „To, że jestem 
teraz w tym miejscu, to zasługa całej mojej rodzi-
ny, każdy dołożył i wciąż dokłada swoją cegiełkę. 

Tata i brat po awansie też płakali. Rodzina jest 
dla mnie bardzo ważna, ja zostałam wychowana 
tak, że sport sportem, bardzo fajnie, ale piłkarką 
jestem dziś, a jutro mogę nią nie być, bo przy-
trafi się na przykład kontuzja. Najważniejsze to 
być dobrym człowiekiem” – stwierdza Dominika, 
sympatyczna pruszkowianka, która 26 grudnia, 
ukończyła 26 lat, co prawda nietaktem jest po-
dobno wypominać kobiecie wiek, ale myślę, że 
Jubilatka  staremu znajomemu wybaczy. 

Dominiko, realizuj swoje marzenia i plany w 
zdrowiu i radości, czego serdecznie życzą Ci 
przyjaciele, bo takich masz i mieć będziesz w 
Pruszkowie, mieście, gdzie zaczynałaś start do 
sławy o czym wszędzie i zawsze przypominasz.   

Debiut Dominiki Grabowskiej w barwach MKS Znicz Pruszków

Mecz w barwach TSG Hoffenhaim przeciwko RB Leipzig (zdobyta bramka) Świętowanie awansu na ME 2025. Na zdjęciu Dominika Grabowska, Ewa Pajor i Marta Mika 
(asystentka trenerki) 

Radość po kolejnym golu! Waleczna, ofiarna i skuteczna jak zawsze                                                                                 

Tytuł, medal i puchar Mistrza Polski                                                                                       Rodzina zawsze była obecna. Mama Agnieszka gratuluje zdobycia  kolejnego  Pucharu Polski
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Mirku,
Życzę Tobie i Twoim bliskim Wesołych 

Świat Bożego Narodzenia i dużo zdrowia, 
szczęścia i pomyślności w Nowym Roku.

Ze względu na fakt jak mało z nas już zo-
stało na tym świecie, życzę nam abyśmy 
mogli wymianę życzeń świątecznych i no-
worocznych kontynuować także jeszcze w 
następnych latach.

Miejmy nadzieję, że tak sie stanie.

Ryszard/Tadek

P.S. 
Czytając pożegnalny artykuł o Uli Sławiń-

skiej w Twoim magazynie (Głos Pruszkowa 
nr 10/2024) nigdy nie przypuszczałem, że 
miała talent poetycki. Mnie sie kontakt z nią 
urwał gdzieś pod koniec lat osiemdziesią-
tych lub na początku dziewięćdziesiątych. 
Co prawda Romek Bartkowicz sporadycznie 
podawał mi jakieś strzępy wiadomości do-
tyczące jej albo jej brata Sławka. Myślę, że 
jej talent poetycki rozwinął sie później. Ja 
sam nie jestem poezji wielbicielem. Winię 
za to głównie nauczycieli, którzy kazali sie 
nam uczyć różnych wierszy na pamięć i to 
bardzo często, dziś w podstawówce kazali 
sie nam uczyć na pamięć niektórych wierszy 
Majakowskiego.

A czy nie lepiej byłoby, aby te wszystkie 
wiersze po prostu nauczyć właściwego ich 
czytania? Nauczyciel złościł się wtedy na 
ucznia, który wydukawszy z pamięci wiersz, 
że nie potrafił wykazać wewnętrznego 
zaangażowania w treść jaką dany poeta 
przekazywał. Według mnie, poezja jest jak 
każda inna sztuka, powinna sama przemó-
wić do odbiorcy który ją wtedy właściwie 
odbierze. Niestety niektórzy ludzie są sno-
bami i uważają, że skoro „eksperci, krytycy, 
recenzenci” podają, że coś jest dobre to 
bez względu na to jak oni sami to odbierają 
uważają, że muszą to też lubić i wychwalać.

Dla mnie recenzje nie posiadają żadnych 
wartości. Głównie chodzi tu o muzykę, któ-
rej różnych nurtów i rodzajów słucham już 
od końca lat pięćdziesiątych. Przeszedłem 
przez wiele okresów w muzyce, dziesiątki 
stylów i wiem sam co jest wartościowe dla 
mnie, nie potrzebuje więc opinii recenzen-
tów. Weźmy np. muzykę Joni Mitchell czy 
Jamesa Taylora. Bez względu ilu krytyków 
na całym świecie zachwyca sie ich twór-
czością, do mnie ich twórczość niestety 
nie przemawia. Taylor jest bardzo dobrym 
gitarzystą lecz jego kompozycje mnie sie 
nie podobają i nie znajdziesz ich nagrań w 
mojej kolekcji.

Z muzyką to jest podobnie jak z winem. 
Jak się ktoś pyta jakie wino jest dobre od-
powiadam, że wino takie które ci smaku-
je, wtedy jest dobre. Oczywiście z czasem 
smak będzie podlegał ewolucji i sofistykacji 
lecz zasada pozostanie ta sama.

Richard de Courtenay (USA)

Wójt gminy Michałowice, Małgorzata Pa-
checka zaprasza mieszkańców na wernisaż 
wystawy malarstwa, i nie tylko, Jerzego 

Antkowiaka (10 stycznia, godz. 19:00).
„Wystawa taka nie byle jaka. Są modelki i zakon-

nicze, czyli jak zawsze u Antkowiaka” - wystawa 
malarstwa i nie tylko.

Miejsce: Urząd Gminy Michałowice, sala multimedial-
na. 
Termin: 10 stycznia, piątek, godz. 19:00

ZBIGNIEW JERZY ANTKOWIAK - kreator, stylista, twór-
ca, najbardziej rozpoznawalny projektant w czasach PRL-
-u – ikona i legenda Mody Polskiej. 

Urodzony w 1935 roku, pochodzący z Wolsztyna polski 
projektant mody. Absolwent Liceum Ogólnokształcące-
go w Wolsztynie, a następnie Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych we Wrocławiu.

Z okazji Nowego 2025 Roku wójt gminy 
Michałowice zaprasza na wyjątkowe 
muzyczne wydarzenie - koncert nowo-

roczny w wykonaniu Orkiestry Koncertowej 
Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego Woj-
ska Polskiego. Ich każdy występ jest wielkim 
muzycznym świętem!

Wydarzenie odbędzie się 11 stycznia 2025 
r. (sobota) o godzinie 17:00 w hali sportowej 
szkoły podstawowej w Michałowicach przy ul. 
Szkolnej 15.

Koncerty Orkiestry Koncertowej  Reprezen-
tacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Pol-
skiego to wielkie muzyczne święto. W Micha-
łowicach usłyszymy największe przeboje ope-
retkowe i musicalowe, a także zespół  wykona 
utwory świąteczne, utrzymując jeszcze odrobinę 
świątecznego klimatu.

Reprezentacyjny Zespół Artystyczny Wojska 
Polskiego to zespół o międzynarodowej renomie, 

Wernisaż 
wystawy 
malarstwa 
Jerzego 
Antkowiaka

Od 1961 roku projektant czołowej modowej marki 
– Mody Polskiej. Bliski współpracownik i asystent le-
gendarnej Jadwigi Grabowskiej – projektantki mody i 
pierwszej dyrektor artystycznej Mody Polskiej. W 1968 
roku stworzył nowy zespół projektantów a w latach 1979-
1985 pełnił funkcję dyrektora ds. wzornictwa w Modzie 
Polskiej. W latach 1979-1997 Kierownik Artystyczny 
Mody Polskiej. Przez wiele lat zajmował się edukacją, 
wykładowca m.in. w Zespole Szkół Projektowania i Sty-
lizacji Ubioru w Sosnowcu, Szkole Artystycznego Projek-
towania Ubioru i Szkoły Konstrukcji Ubioru w Krakowie.

Laureat licznych prestiżowych nagród i wyróżnień 
w kraju i poza granicą. W 2019 roku wyróżniony przez 
łódzką Akademię Sztuk Pięknych, która nadała mu tytuł 
honoris causa. Odznaczony Złotym Medalem „Zasłużony 
Kulturze Gloria Artis” przez Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego.

https://culture.pl/pl/tworca/jerzy-antkowiak

Koncert noworoczny Koncert noworoczny 
Orkiestry Koncertowej Orkiestry Koncertowej 
Reprezentacyjnego Reprezentacyjnego 
Zespołu Artystycznego Zespołu Artystycznego 
Wojska Polskiego!Wojska Polskiego!

który zyskał ogromne uznanie zarówno w Polsce, 
jak i poza granicą. Zespół ma na swoim koncie 
ponad 200 tournée w takich krajach jak Niemcy, 
Francja, Włochy, Wielka Brytania, Hiszpania, USA, 
Kanada, Chiny, Korea Południowa i wiele innych. 
W kraju zespół występował już na ponad 60 tysią-
cach koncertów.

Każdy ich koncert  jest wielkim, niezapomnianym 
wydarzeniem.

W sobotni wieczór w  Michałowicach będziemy 
mieli przyjemność wysłuchać wspaniałych wy-
konań muzycznych czwórki solistów oraz 55 mu-
zyków. Ale to nie wszystko. Występ orkiestry to 
także wyjątkowe kostiumy sceniczne, które są zna-
kiem rozpoznawczym zespołu. Bogactwo strojów 
z pewnością zrobi ogromne wrażenie na widzach.

Wejściówki będą dostępne od 2 stycznia 2025 
roku, od godziny 10:00, poprzez wysłanie SMS-a 
na numer: +48 692-882-124 lub maila na adres: 
koncerty@michalowice.pl (należy podać imię, na-
zwisko oraz miejscowość).
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REKLAMA

Ursus-Gołąbki ul. Koronacyjna 15
Zapisy i informacje: tel.: +48 604 092 007, 22 662 49 07 
pon. - pt. w godz. 9:00 - 17:00
Dogodne terminy zabiegów dla osób pracujących

NATURMED Ośrodek Medycyny Manualnej i Osteopatii (działa od 30. lat)

OSTEOPATIA!
BEZ LEKÓW SKUTECZNE USUWANIE BÓLÓW

Likwidacja trudnych klinicznie schorzeń 
latami leczonych bez skutku

            D.o. mgr JAKUB GÓRNICKI 
                  Bardzo ceniona i uznawana przez lekarzy metoda pomocy w bólach:

- ostrych, przewlekłych i nagłych nerwobólach
- pourazowych (powypadkowych)
- barku, kolan i kręgosłupa
- „kolano skoczka”, „łokieć tenisisty”
- zespoły bólowe u kobiet w ciąży i po porodzie
- naciągnięcia, drętwienia, zaburzenia czucia

To ogromna SZANSA dla osób, które nie mogą być operowane 
lub chcą operacji uniknąć 

Każdy zabieg bardzo wspomaga układ trawienny, nerwowy i krążenia, poprawiając homeostazę. 
D.o. mgr Jakub Górnicki jest wykładowcą w jednej z warszawskich uczelni na wydziale 
Medycyny Osteopatycznej. Uzyskał dyplom w prestiżowej uczelni w Anglii.

Pierwsza wizyta konsultacyjna, aby ustalić możliwość pomocy 
lub przeciwskazania - jest BEZPŁATNA

WAGA 
(23.09 – 22.10)

Uwierz w swoje 
siły i przestań być w 
stosunku do same-
go siebie aż tak bar-
dzo krytyczny. Nie 
wstydź się prosić o 
naukę i radę. Mo-
żesz poznać ludzi, 
którzy pokażą ci, w 

jaki sposób uniknąć problemów. Zaplanowane te-
raz podróże lub szkolenia okażą się bardzo udane.

SKORPION
(23.10 – 22.11)

Uśmiechnie się 
do ciebie szczęście! 
Dzięki korzystnym 
zbiegom okolicz-
ności i Jowiszowi 
w 2025 roku unik-
niesz problemów i 
konfliktów. Możesz 
pozwolić sobie na 

trochę więcej luzu i swobody. Czas trochę odpocząć 
od nudnych, codziennych kłopotów.

STSTRZELEC
(23.11 – 21.12)

W pierwszym 
kwartale roku po-
staraj się unikać 
konfliktowych sy-
tuacji i nie zajmuj 
się teraz sprawa-
mi, które za bardzo 
cię nie interesują. 
Zbyt wiele szcze-

gółów i nowych spraw może cię zdenerwować i 
rozproszyć. Wykorzystaj to, co już wiesz i umiesz.

KOZIOROŻEC 
(22.12 – 20.01)

Zapowiada się 
rok pełen okazji 
i atrakcji dzięki 
wsparciu Jowisza. 
Będziesz energicz-
ny i optymistycz-
ny. Wykorzystaj 
nadarzające się 
okazje, nie oglądaj 

się w przeszłość. Rok przyniesie ci więcej okazji 
do szkoleń i służbowych wyjazdów.

WODNIK 
(21.01 – 18.02)

Zapowiada się 
spokojniejszy rok. 
Będziesz w dobrym 
nastroju, ale do 
podróży trudno bę-
dzie cię namówić. 
W tym roku sprzyja 
ci szczęście w spra-
wach finansowych. 

Najwięcej zyskasz na pomysłach, które ktoś zdążył 
już wcześniej sprawdzić w praktyce.

RYBY 
(19.02 – 20.03)

Czeka cię praco-
wity rok. Planeta 
Saturn sprawi, 
że energicznie 
zabierzesz się za 
wszystkie ważne 
sprawy. W pracy 
możesz liczyć na 
większe sukcesy, 

a nawet nagrodę, ale trzeba będzie ostro 
zabrać się do pracy. 

RAK 
(21.06 – 22.07)

Czeka cię rok 
pełen okazji do 
zabawy i spotkań 
z przyjaciółmi. Jo-
wisz w twoim zna-
ku od czerwca do 
grudnia zapewni 
ci sukcesy i powo-
dzenie. Zamiast 

opowiadać innym, sam zabierz się za konkretne 
zawodowe projekty.

LEW 
(23.07 – 23.08)

Korzystny wpływ 
planet pomoże ci 
w tym roku szybko 
uporać się z trudny-
mi sprawami. Bę-
dziesz pomysłowy 
i otwarty na ryzy-
kowne propozycje. 
Zadbaj jednak o 

zdrowie. Rok sprzyja podróżom i udanym intere-
som. 

PANNA
(23.08 – 22.09)

Intuicja pod-
powie ci, abyś 
trzymał się jak 
najdalej od ryzy-
kownych spraw. 
Czas na wielkie 
porządki. Wycisz 
n i e p o t r z e b n e 
zawodowe kon-

flikty, przypomnij sobie o złożonych kiedyś 
obietnicach. 

BARAN 
(23.03-18-04)

Zrobisz wszystko, 
aby wykorzystać 
swoje talenty i 
możliwości. Cze-
ka cię udany rok, 
bo będziesz miał 
więcej energii i 
możliwości działa-
nia. Choć wszystko 

układać będzie się pomyślnie, to postaraj się tak-
że zająć się sprawami rodziny. 

BYK 
(19.04 – 20.05)

Planety sprzy-
jają ci zarówno 
w miłości, jak i w 
karierze. Poczu-
jesz zew przygody 
i zaczniesz myśleć 
o przygodach i po-
dróżach. Będzie 
więcej okazji do 

spędzania czasu w miłym gronie przyjaciół i no-
wych znajomych.

BLIŹNIĘTA
(21.05 – 20.06)
Staniesz się przed-
siębiorczy i bardzo 
pomysłowy dzięki 
wsparciu Jowisza 
i Urana. Rok 2025 
sprzyja karierze 
zawodowej Bądź 
wytrwały, a osią-
gniesz sukces, o ja-

kim inni mogą tylko pomarzyć. Pieniądze i kariera 
zmotywują cię do pracy i ruszenia się z domu.

Filharmonia Zielonogórska dzięki dofinan-
sowaniu pochodzącym ze środków z Krajo-
wego Planu Odbudowy nagrała arcydzieło 

swojego patrona jakim jest suita w dawnym stylu 
„Colas Breugnon”. Do udziału w projekcie zapro-
szono znakomitych artystów: flecistę Łukasza 
Długosza oraz Martę Kluczyńską, która popro-
wadziła Orkiestrę Smyczkową Filharmonii im. 
Tadeusza Bairda. Od 23 grudnia nagrania można 
posłuchać za darmo.

„Colas Breugnon”, suita w dawnym stylu na or-
kiestrę smyczkową z fletem, to utwór-wizytówka 
Tadeusza Bairda. Powstała w 1951 roku na bazie 
bairdowskiej muzycznej ilustracji do słuchowiska 
radiowego o tym samym tytule wg. powieści 
Romain Rollanda. Po dziś dzień jest najchętniej 
i najczęściej wykonywanym dziełem Bairda. Ze 
względu na swą olbrzymią popularność suita 
zasługuje na miano hitu w całym dorobku kom-
pozytora, czego dowodem jest żartobliwy tytuł 
„Coca-Cola Breugnon”, który nadał jej dyrygent 
Andrzej Markowski.

Pruszkowska Spółdzielnia Mieszka-
niowa w swoich archiwach znalazła 
zdjęcia pochodzące prawdopodob-

nie z 1970 roku. Fotografie przedstawiają 
zimowe zabawy jakich nie sposób już dziś 
doświadczyć w Naszym Mieście. 

To, że klimat się zmienia możemy obserwo-
wać od lat. Zimy jakie pamiętamy sprzed kil-
kudziesięciu lat odchodzą w niepamięć. Śnieg 
w Pruszkowie pojawia się sporadycznie, a o 
jeździe na sankach, czy nartach – nawet w 
okolicach Pruszkowa, można zapomnieć.

Z sentymentem spoglądamy więc na stare 
fotografie, takie jak te, udostępnione nam 
przez Pruszkowską Spółdzielnie Mieszkanio-

HOROSKOP NA 2025 ROK

Premiera nowego nagrania „Colas Breugnon” 
Tadeusza Bairda w Filharmonii Zielonogórskiej

W najnowszym nagraniu po tytuł sięgnęli 
Filharmonicy Zielonogórscy instytucji, której 
patronuje Tadeusz Baird. Do projektu zaprosili 
wybitnych polskich artystów: Łukasza Długo-
sza – uznanego przez krytyków za jednego z 
najwybitniejszych flecistów, który jest również 
najliczniej uhonorowanym w historii polskim fle-
cistą. Z kolei Orkiestrę Smyczkową Filharmonii 
Zielonogórskiej poprowadziła dyrygentka Mar-
ta Kluczyńska na co dzień kierownik muzyczny 
Polskiego Baletu Narodowego. Nagranie zareje-
strowano w Studiu S2 Polskiego Radia w War-
szawie w listopadzie tego roku. Od 23 grudnia 
jest ono udostępnione bezpłatnie na kanałach 
Filharmonii (strona www, YouTube oraz social 
media).

Pomysłodawcą nagrania jest Rafał Kłoczko 
– dyrygent, kompozytor, dyrektor Filharmo-
nii Zielonogórskiej. Przedsięwzięcie wpisuje w 
realizowany we współpracy z Fundacją im. R. 
Peryta projekt mający na celu utrwalenie i wy-
danie wszystkich dzieł Bairda. Do tej pory udało 
się zarejestrować komplet utworów kameral-
nych, na fortepian solo oraz głos z fortepianem. 
Wszystkie powstałe nagrania można posłuchać 
bezpłatnie na specjalnie stworzonym do tego 
celu kanale YouTube (www.youtube.com/@Ta-
deuszBaird1928).

Nagranie powstało dzięki otrzymanemu gran-
towi ze środków pochodzących z Krajowego Pla-
nu Odbudowy i Zwiększenia Odporności, które-
go celem jest zapobieganie długoterminowym 
negatywnym skutkom pandemii COVID-19 oraz 
zachęcanie do transformacji zielonej i cyfro-
wej w sektorze kultury i sektorze kreatywnym. 
Wkład własny na jego realizację przekazał Urząd 
Marszałkowski Województwa Lubuskiego, bę-
dący wraz Ministerstwem Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, organizatorem Filharmonii Zielo-
nogórskiej im. Tadeusza Bairda.

Źródło informacji: Filharmonia Zielonogórska

Zima w Pruszkowie. Wspomnienia sprzed pół wieku

wą. Fotografie pochodzą z dwóch miejsc. To 
skrzyżowanie al. Wojska Polskiego i Niepod-
ległości, gdzie na początku lat 70. – w miej-
scu dotychczasowych pawilonów – wylewane 
było lodowisko.

Kolejna seria zdjęć to fotografie z kuligu, któ-
ry organizowany był przez Pruszkowską Spół-
dzielnie Mieszkaniową.

Zapraszamy do galerii zdjęć:  https://www.
pruszkow.pl/mieszkancy/aktualnosci-miesz-
kaniec/zima-w-pruszkowie-wspomnienia-
-sprzed-pol-wieku/

Może odnajdziecie Państwo na nich swoich 
bliskich, znajomych, a może również znajdą 
Państwo samych siebie?
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POWIATOWY URZĄD PRACY w PRUSZKOWIE
05-800 Pruszków, ul. Drzymały 30 wejście C, pokój nr 129 

tel.: (22) 770 20 45/48    https://pruszkow.praca.gov.pl   

SPAWACZ:
Prace związane z budową,przebudową sieci gazowej, prace eksploatacyjne 
związane z procesem spawania, sporządzanie dokumentacji z wykonywanych 
prac.

Poszukiwane kompetencje:
- wykształcenie minimum zasadnicze zawodowe,
- około 3-letnie doświadczenie w pracy o podobnym zakresie obowiązków, umiejęt-
ność wykonania połączeń spawanych w stali,
- uprawnienia spawalnicze – metoda 141 (spawanie doczołowe rur),
- świadectwo kwalifikacyjne w zakresie eksploatacji gr. 3 (E3) 
- atutem będzie prawo jazdy kategorii B.

MONTER, OPERATOR:
Prace związane z budową,przebudową sieci gazowej, przebudową zewnętrz-
nych sieci wodociągowych.

Poszukiwane kompetencje:
- uprawnienia zgrzewacza,
- uprawnienia operatora koparki jednonaczyniowej,
- prawo jazdy kat. B+E.

SPÓŁKA O PROFILU INŻYNIERYJNO - BUDOWLANYM 
DZIAŁAJĄCA W SEKTORZE ENERGETYCZNYM 

POSZUKUJE NA STANOWISKO SPAWACZA, MONTERA, 
OPERATORA

Miejsce pracy: Warszawa Ursus
Uprzejmie informujemy, że skontaktujemy się tylko z wybranymi kandydatami.

Osoby zainteresowane prosimy o przesyłanie aplikacji na adres: kancelaria@tgplus.pl 
Prosimy o zamieszczenie klauzuli: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych 

zawartych w mojej ofercie pracy dla potrzeb niezbędnych dla realizacji procesu rekrutacji 
zgodnie z ustawą z dnia 29.08.1997 r. 

Informacji również pod numerem telefonu: +48 506 706 920

1. Księgowa/pracownik działu handlowego — wykształcenie wyższe ekonomiczne. Minimum 2- letnie doświadczenie zawodowe w zakresie finansów/księgowości ew. w logistyce. Co najmniej dobra 
(Bl) znajomość języka angielskiego lub niemieckiego w mowie i piśmie. Niezależny i niezawodny sposób pracy, elastyczność i umiejętność pracy w zespole. Doskonałe umiejętności organizacyjne i 
rzetelność. Doświadczenie w korzystaniu z narzędzi MS Office, znajomość SAP będzie dodatkowym atutem. Praca w Milanówku. Oferta nr 1460.
2. Operator wózka wysokiego składu — wykształcenie niewymagane. Warunek konieczny- uprawnienia do obsługi wózków jezdniowych podnośnikowych. Praca w Sokołowie. Oferta nr 1481.
3. Operator urządzeń oczyszczalni ścieków — wykształcenie średnie zawodowe. Staż pracy- minimum 2 lata. Wymagane uprawnienia do dozoru nad eksploatacją urządzeń, instalacji i sieci elektro-
energetycznych o napięciu nie wyższym niż I kV. Praca w Falentach. Oferta nr 1492.
4. Florysta/sprzedawca — wykształcenie średnie branżowe. Wymagana umiejętność obsługi klienta zewnętrznego i wewnętrznego. Niezbędna empatia, cierpliwość w podejściu do specyficznego 
klienta - mile widziane doświadczenie w sprzedaży bezpośredniej. Wymagany kurs bukieciarstwo i florystyka. Oferta przeznaczona zarówno dla osób pełnosprawnych, jak i dla osób posiadających 
orzeczenie o stopniu niepełnosprawności. Praca w Piastowie. Oferta nr 1494.
5. Pakowacz/magazynier — wykształcenie niewymagane. Wymagana sprawność fizyczna, komunikatywność, odpowiedzialność. Mile widziane prawo jazdy kat. B. Doświadczenie nie jest wyma-
gane. Oferta przeznaczona zarówno dla osób pełnosprawnych, jak i dla osób posiadających orzeczenie o stopniu niepełnosprawności oraz brak przeciwskazań do wykonywania pracy na podanym 
stanowisku. Praca w Jankach. Oferta nr 1507.
6. Asystent kas samoobsługowych — wykształcenie minimum zawodowe. Konieczne aktualne orzeczenie o stopniu niepełnosprawności. Wymagane aktualne badania do celów sanitarno epide-
miologicznych lub chęć do ich wyrobienia. Wymagany zapał i chęci do pracy oraz ukierunkowanie na klienta. Praca w Piastowie. Oferta nr 1517.
7. Kasjer/kasjerka — wykształcenie niewymagane. Wymagana prokliencka postawa, komunikatywność oraz otwartość na ludzi. Praca w Jankach. Oferta nr 1518.
8. Starszy księgowy — wykształcenie wyższe. Staż pracy - min. 3 lata na podobnym stanowisku. Wymagana znajomość zagadnień księgowych i podatkowych, ustawy o rachunkowości. Praca w 
Pruszkowie. Oferta nr 1451.

+48 506 156 116+48 506 156 116   

kontakt.mateokub@gmail.com
https://www.instagram.com/trocinski__/

Usługi dronem, video oraz fotograficzne - 
Pruszków i okolice
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Głosu PruszkowaGłosu Pruszkowa
oraz portaluoraz portalu
www.gpr24.plwww.gpr24.pl
pon.-pt. godz.10-18pon.-pt. godz.10-18
tel.: (22) 758 11 10tel.: (22) 758 11 10
mobil: +48 604 194 054mobil: +48 604 194 054
redakcja@gpr24.plredakcja@gpr24.pl



24                                                                                                                                                                                                        GŁOS PRUSZKOWA NR 01/2025                   

www.gpr24.pl      Historia  Pruskoviana


